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Z literatur/ politycznej,
Wspomnieliśmy niedawno o jednej^ z ostatnich 

publikacyj politycznych, wydanej w Krakowie pt.r 
„ Wobec wznowienia kwestyi polskiej1’1' rod pseudoni­
mem Lutomir Boleslawicki. Napisaliśmy wtedy, że 
jak na broszurę jest to rzecz za wielka —  jak na 
'książkę, nie dość systematyczną twe rzy całość. Ale 
niniejsza o formę — pomówimy dziś o treści. A za­
znaczmy z góry, że przeczytać to warto. Autor w i- 
doczuie (rozporządza dużem wykształceniem publicy- 
stycznem — *ma nistoryę swego narodu —  zna czyn­
niki, które na historyę tę tak złowrogi wpływ wy­
warły —  zna psychologię narodu i jego nieprzyja­
ciół. Myślał dużo i —  czuł dużo. Czytelnik zatem, 
który książkę polityczną bierze do ręki nie w tym 
celu, żeby sobie co do jakiejś kwestyi politycznej 
sąd wypożyczyć na czas, póid nie dostanie do rąk 
innej broszury, z pożytkiem rnoze przeczytać książkę 
p. Bolesławickiego, bo niejednokrotnie będzie mu ona 
pobudka do zastanowienia się nad kwestyami, które 
może dotąd uwagi jego uchodziły.

Do charakterystyki obecnej cbwili ciekawym 
dokumentem jest krótka przedmowa autora, datowana 
29 listopada 1898. Autor oświadcza, że pierwotnie 
było zamiarem jego wydać tę książkę pod własnem 
nazwiskiem —  jest ona bowiem pod względem tre­
ści i myśli zasadniczej l e g a l n ą  nawet według ro­
syjskim, pojęć. „ L e c z  z m i a n a  w u s p o s o b i e ­
n i u  s f e r  r z ą d o w y c h  i p o l i c y j  ny  ch  (rosyj­
skich) jest tak wyraźna, że to, co niedawno jeszcze 
było dozwolone, jak wskazują liczne artykuły pism 
warszawskich z pierwszych miesięcy rządów ks. Ime- 
retyńsldego, dziś zapewne podać by mogło autora 
w p odurzenie. B c p r e s y a j c s t w i d o e z n a "  Dl a.- 
tego nie micą? popełnić lekkomyślności —  wydaje 
autor p.acę s ą podj pseudonimem Jeżeli nawet 
autor, ktćry F ] zecz ze stanowiska rosyjskiego 
legalną, który gorąco pragnie, by na sprawiedliwycn 
podstawach przyszło do skutku porozumienie polsko- 
rosyjskie, jeżeli naw€t i mitor, przed wyjawieniem 
nazwiska swego, cola się ze względu na pogorszone 
stosunki w Królestwie, jeżeli stwierdza, że „represya 
jest widoczna” , to zeznanie takie staje się wprost 
dokumentem. . .

Uznając wiele zalet książki, o której mowa —  
nrusimy zaznaczyć pewną zasadniczą różnicę między 
autorem a nami.

w  T jtu l książki jes t: „W obć* w ż l l ó w i e n i a  
K w e s t y i  p o l s k i e j ” . Pytałby tedy, w jaki sposób 
w ostatnich czasacn kwestya polska w z n o w i o n a  
zur da? Jeżeli przez kwestyę polską rozumieć oę- 
jziem y — a nic ;nne r0 chyba rozumieć me można —  
nierozwiązaną doty uli czas niezgodność stanu rzeczy, 
stworzonego rozbiorami, z prawami, z interesami, 
z usprawiedbwionemi aspiracyami naiodu polskiego -  
to kwestya ta istnieje n i e p r z e r w a n i e  od rozbić- 
row po dzień dzisiejszy, ona cały ten czas
istnieć me przestała. w z n o w i o n a  Zatem być nie

potrzebowała, A  jeżeli przez w z n o w i e n i e  jakiejś 
kwestyi politycznej to będziemy rozumieć, że istniała 
ona wprawdzie w zasadzie ale nie stała na porządku 
dziennym aktualnych spraw politycznych, będących 
przedmiotem akcji, wprost do rozwiązania znnerza- 
jącej, obecnie zaś została tak postawiona — to wtem  
znaczeniu nie może ly ć  mowy o wznowieniu kwestyi 
polskiej w bieżącej chwili. Ona istnieje nieprzerwa­
nie w sercach i umysłach narodu polskiego i jego 
aspiracyach —  istnieje w obawach i niepokojach na­
szych wrogów —  istnieje jeszcze tu i ówdzie w za­
niepokojeniu sumienia tych ludzi cywilizowanych, dla 
których prawo i snrawiodliwość nie stały się jeszcze 
marnym frazesem —  ale nie /ostała postawiona na 
porządku dziennym polityki, jako kwestya aktualna 
i do rozwiązania zmierzająca. Ona wyjdzie kiedyś 
i wyjść musi z tej sfery zasadniczej, w jakiej się 
dziś znajduje —  wyjść musi ze sfery uczuć, myśli 
i sumienia i przejść w dziedzinę aktualnej akcyi po­
litycznej —  ale dziś jeszcze się to nie stało.

Otóż autorowi omawianej k3iażki mamy do za­
rzucenia, że pisząc w tej chwili o „wznowienia” 
kwestyi polskiej —  i kładąc to na karcie tytułowej 
książki, która ma na oku tylko polsko-rosyiskie sto­
sunki —  z a c i e ś n i a  z n a c z e n i e  s p r a w y  p o l ­
s k i e j  i sprowadza ją  do znaczenia w e w n ę t r z n o i 
s p r a w y  r o s y j s k i e g o  i m p e r i u m .  Przez wzno­
wienie kwestyi polskiej rozumie autor świeże pod­
niesienie kwestyi rosyjsko-polskich stosunków —  len 
zgodnego ułożenia się k u  zadowoleniu obu stron. To 
zaś nie jest kwestyą polską oni torytoryalnie, ani 
rzeczowo. Terytoryalnie nie je . nią —  bo poza ro­
syjskim zaborem są jeszcze zie nie polskie, są wiel­
kie odłamy narodu polskiego, które uczuciami i dą­
żeniami tworzą jedność z odłamom, będącym pod pa­
nowaniem rosyjskiem. Ale i i . pow o —  He bo na­
ród, który ma taką, jak Polska dziejową przeszłość 
i taki dorobek cywilizacyjny i taką po upadku poli­
tycznym niewyczerpaną, niespożytą żywotność —  
nie może swych aspiracyj politycznych skurczyć do 
znaczenia kwestyi, żeby kajdany, jakie mu nałożono, 
były meco lżejsze, a może i aksamitem podbite, by 
rąk i nóg nie urażały... A tylko ta kwestya, w tern 
ciasnem, do terytoryum jednego zaboru i do sprawy 
u lg  politycznych zredukowałam znaczeniu —  tjlk o  
ta kwestya polsko-rosyjska, ale nie polska kwestya 
w pełnem znaczeniu, jest dziś wznowiona, jest aktual­
na —  i o tej też tąk zacieśnionej sprawie pisze 
autor w politycznych rozdziałach swej książki, która 
oprócz części politycznej, ma dobrze naszkicowany 
pogląd na dzieje porozbiorowe.

Do niektórych szczegółów książki powrócimy
jutro.

iskalizm a Stowarzyszenia.
Zaprzecza , się nie da, że nowe ustawy poda- 

. u rzględnily dostatecznie odrębno stosunki
i poL zęby stowarzyszeń, opartych na pomocy wła-

T ę form ę podziału ziemi skombinowano z ustro­
jem domu klanowego Okazało się, że podział ziemi 
jest tylko odzwierciedleniem pierwotnego rozkładu 
domu. Z  ilu części, t. j. łóż (gwely) bkiadał się 
wspólny dom klanowy, na tyle części (tate) została 
podzielona ziemia. Spółka domowa okresu pasterskie­
go rozwiązała się z przejściom ludności do życia 
rolniczego, ale je j ślady do dzisiejszego dnia pozo­
stały w podziale ziemi i stosunku wzajemnym poje­
dynczych kawałków roli.

Podobnież został uchw ycony typ wsi słowiań­
skiej i  f  poaw ojny: w ie f okrągła z zagrodami, ota­
czającym i plac dokoła i z polami, rozszerzająceini 
się na s wnątrz vy kształcie  promieni, i wieś podłu­
żna z ulicą szeroką , biegnącą w pośrodku, do której 
Przytykają domy, oraz pola, idące pod katem pro­
stym do ulicy.

Muszę zw rócić uwagę nietylko na logiczną 
'tronę tej m etody, ale zarazem  na je j ścisłość pt&- 
v''e  matematyczną,. Z  tych samych danych kartogra- 
L^znych m ożem y w yprow adzić wnioski statystyczne, 
na Przykład co do liczby  ludności i ODSzaru pier- 

"'tiiego osiedlenia.
Aeźm y stosunki nomadów na terytoryum dzi- 

sleJs*yCh Niemiec. Wiadomo nam jest, iż dzielili się 
mi i,a jętki (Handlertschaften),  każda po 120 rodzin, 
rodział ten na setki był zastosowany do ilości by -

dla, jakie mogło się wy żyw, o na pewnem teryto­
ryum.

' ,udczas gdy w stepach centralnej Azyi i oren- 
burgskick na 1 mili kw. meże się wyżywić 1800 
sztuk bydła, w zachodniej Europie 1 ha. ziemi wy­
żywi jedną krowę. Między tymi dwoma krańcowymi 
punktami mieszczą, się wszystkie stopnie przejścio­
we, zależnie od klimatu, wzrostu trawy i zalesienia. 
Obliczywszy ilość byćJu niezbędnego dla utrzymania 
120 rodzin, oraz skombinowawszy to z ilością paszy 
dla tego bydła, oraz wydajnością trawy w Niemczech, 
wyprowadzamy wniosek co do obszaru ziemi, na któ- 
rein mogła pędzm ko. zowniczy byt jedna germańska 
setka Z  tego obliczenia okazało s ię , iż obszar, zaj­
mowany przez setkę, wynosił 3 mile kw. *)

Istotnie taka ilość ziemi mniej więcej (2,4 mil. 
kw.) przypadała na jedug setkę u Swewow za cza­
sów Cezara. 'Już po latach 40, skutkiem wzrostu 
zaludnienia, wyżywienie tej masy ludności na tym 
samym obszarze było niemożliwe. Nastąpił kryzys, 
gospodarczy, który zniewolił część ludności do sta­
łego osiedlenia i zajęcia się uprawą róll Beszta 
mogła dalej prowadzić żywot pasterski koczujący. 
(Mcitzen t. I. str. 148 s ą )

Taki jest kierunek dzisiejszego badania w hi­
storyk

Nie możemy zaprzeczyć, że .metody te zmie­
rzają do głębszego wniknięcia w stosunki spułeczne.

*) Meitzeii A. Wanderungen, Anbau und Agrar- 
reebt, der Vólker E uropas nórdlich der Alpen. Berlin 
1895, t. I. str. 140 sq.

snej i nietylko przyznały im poważne ulgi podatko­
we, ale określiły sposób obliczania dochodu, ulega­
jącego podatkowi tak jasno i niedwuznacznie, że nie 
powinna już żadna zachodzić wątpliwość, jaki aochód 
ma być opodatkowany.

Ale co dla każdego śmiertelnika, umiejącego 
czytać i rozumieć to, co ezyta, jest zupełnie jasne 
i niedwuznaczne, staje się bardzo niejasnem i watpli- 
wem w oczach naszych władz, wymierzających po­
datki. Widocznie mgła jakaś nie pozwala im dobrze, 
czytać i rozumieć ustawę, a tą mgłą są stare na- 
wyczki fiskalne, z któremi władze te dotąd zerwać 
nie umiały.

Organ Związku stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, Związek, podaje: ciekawe tego przykła­
dy, a widocznie jest tych przykładów-a^pas dostate­
czny, skoro w ostatnich numerach piSma znaj­
dujemy osobną rubrykę: „Z  praktyki pouatkowci” .

Jaskrawy wypadek zaszedł w Krakowie. Usta­
wa podatkowa z 25. października 18yi* przyznaje 
ulgi podatkowe spółkom zarobkowym i gospodar­
czym, opartym na zasadzie pomocy własnej i ogra­
niczającym na mocy statutów i rzeczywiście swoje 
czynności przemysłowe do w ł a s n y c h  c z ł o n k ó w  —  
a dalej czytamy: „Zastosowaniu powyższego po­
stanowienia nie stoi na przeszkodzie, jeżeli spółki 
zarobkowe i gospodarcze, powyżej wspomniane, z a ­
c i ą g a j ą  p o ż y c z k i  o d  n i e c z ł o n k ó w ,  lub swoje 
zasoby kasowe lokują w przedsiębiorstwach i zakła­
dach, obowiązanych dc publicznego składania ra­
chunków” .

Zdawałoby się więc rzeczą zupełnie jasną, że 
jeżeli Towarzystwo zaciąga pożyczki od nieczłonków, 
fakt ten nie odejmuje mu charakteru spółek , ograni­
czających swą czynność przemysłową do samych 
tylko członków. Zaciągnięcie pożyczki przez Stowa­
rzyszenie nie jest właściwą jego czynnością —  ono 
jest tylko środkiem pomocniczym do spełniania wła­
ściwego zadania spółki, którem jest udzielanie kre­
dytu czionkom, albo sprzedawanie im dobrego i ta­
niego towaru i t. p. Dopiero gdyby stow. zaliczkowe 
udzielało pożyczek osobom, nie będącym członkami 
stowarzyszenia —  albo gdyby stowarzyszenie, spo­
żywcze sprzedawało towary nieczlonkom —  popadło­
by w sprzeczność z powołanym powyżej przepisem 
ustawy i musiałoby opłacać wyższy podatek.

Innego, jednak zdania była krakowska admini- 
stracya podatków. W  orzeczeniu, wystosowanem do 
jednego z tamtejszych stowarzyszeń, pisze:

„Ponieważ Tow arzjstwo niniejsze jest Towa­
rzystwem kredytowem, a pożyczyło na zastaw walo­
rów funduszu rezerwowego kwotę 5000 zł. z Banku 
krajowego, który n i e z a w o d n i e  n i e  j e s t  c z ł o n ­
k i e m  T o w a r z y s t w a ” (głęboka uwaga.!), pizeto 
„nie może być to Towarzystwo uznane uprzywilejo- 
wanem w myśl §. 85 ustawy podatkowej” . Z  same­
go zestawienia tego pisma z powołanym wyżej ustę­
pem ustawy, widzimy, jak ciężko się pomyliła admi- 
nistracya podatkowa. Jaki zaś byłby ztąd skutek

'Nie tak dawno występuje na widownię żyHa 
młoda nauka, tak zwana socyoiogia.

Niektórzy upatrzyli w tern rychły upadek nauki 
historyk Historya miała być zastąpiona przez socyo- 
logię, albo innemi słowy przeobrazić się w całkiem 
nową naukę (Bourdeau: „Eistorya i historycy").

Starałem się przedstawić, iż zarówno na polu 
now'ych danych faktycznych, jak metod czyli dróg 
badania, historya dotąd zawsze czyniła zadosyć wy­
maganiom postępu każdej nauki, że postęp je j jest 
ciągły, trwały i jednostajny.

Ale i z innego stanowiska przejście takie M- 
storyi W socyologię jest me do pomy sienią.

Klasyfikacja wdedzy rozróżnia dwie główne 
grupy nauk: do jednej należą umiejętności konkretne 
opisowe, do drugiej umiejętności ubsłrakcjjjne, obja­
śniające.

Każdy łatwo spostrzeże, iż historya należy do 
pierwszej grupy, socyoiogia do drugiej.

Jeżeli jaki możliwy jest stosunek między temi 
dwiema naukami, to chyba ten sam, co między bio­
logią a naukami przyrodmezemi, jak zoologią, bota­
niką i in.

Stosunek ten przedstawia nam ścisły związek 
między dwiema oinawdanemi naukami. Jak naturalista 
nie może się obyć bez biologii, znajomości je j praw, 
podobnież historyk w swych badaniach winien się 
posługiwać wskazówkami, socyologii.

W pływ i oddziaływame na siebie obydwóch 
tych naulc z natury rzeczy musza być olbrzymie.

Czy tak jest istotnie? J;:k dotąd, stosunek 
wzajemny ubydwódi tych nauk jest Darozo słany.
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dla opodatkowanego stowarzyszenia — przekonywa 
o tem Związek, zaznaczając, że według ustawy za­
płaci stowarzyszenie 688 zł., zaś według pisma 
administracji podatkowej zapłaciłoby 1600 zł.

Drugi, równobrznnący wypadek ępowiada w na­
stępnym numerze Związek. A odnosi się on do tej 
samej, tak bardzo gorliwej administracji podatkowej 
w Krakowie.

Powtarzamy go dosłownie za Związkiem:
„ Z n o w u  k r a k o w s k a  c. k. A d m i m s t r a -  

c y a  p o d a t k ó w  odznaczyła się oryginalną interpre­
tacją  ustawy podatkowej. Nakazem płatniczym z 10 
grudnia 1898 1. 14.800 wymierzyła .pewnemu, nowo 
założonemu stowarzyszeniu, 'które j e s z c z e  b i l a n ­
su n i o z a m y k a ł o ,  podatek zarobkowy za rok 
1898, pozbawiając je  ulg, przyznanych stowarzysze­
niom na mocy §§. 88 11., 85 i 92 ust. 7, rzekomo 
na tej podstawie, że Towarzystwo przyjmuje w k ł a d ­
ki  o s z c z ę d n o ś c i  o d  n i e c z ł o n k ó  w ! !

„.leżeli panu referentowi nieznany jest prze­
bieg walki stowarzyszeń naszych o prawo przyjmo­
wania wkładek oszczędności od nieczłonków, prowa­
dzonej już przy zastosowaniu ustaw z 27 grudnia 
1880 i 14 kwietnia 1885 i je j wynik stanowczo zwy­
cięski, uważany jako dawno uberwundener Siand- 
punkt, —  to wy starczało zajrzeć do art. 7 prze­
pisu wykonawczego II., ustawy z r. 1896, ażeby się 
poinformować zasadniczo, które stowarzyszenia i 
w jakich warunkach uważane być mogą jako „opie­
rające się na samopomocy i ograniczające p r z e ­
m y s ł  swój na zasadzie statutów i faktyczuie do 
swoich własnych członków". (Dz. ust. pań. nr. 124 
z r. 4897).

„Stowarzyszeniom takun wolno wchodzić w sto­
sunki przemysłowe z nieczłonkami, nie wolno tylko 
dopuszczać ich do t y c h  k o r z y ś c i ,  dla których 
osięgnięcia stowarzyszenie zostało założone. Celem 
Towarzystwa zaliczkowego jest „udzielanie kredy­
tu", —  jeżeli zatem korzyści z kredytu i wykony­
wania tej gałęzi przedsiębiorstwa dostępne są tylko 
< złonkom, to nie traci ono ulg podatkowych, choćby 
u nieczłonków pożyczki zaciągało, t. z. przyjmowało 
wkładki oszczędności".

Przymierze F ru cyi z Niemcami.
Głośny pisarz francuski Ernest D a u d e t  twier­

dzi w dzienniku Gaulois, że myśl przymierza z Niem­
cami zdobywa sobie we Francyi coraz więcej zwo­
lenników. Opowiada dalej, że niedawno któryś czło­
nek rządu francuskiego na zapytanie pewnego za­
granicznego polityka w sprawie przymierza Francyi 
z Niemcami odpowiedział, jak  następuje: „Między 
Niemcami a nami minęła już polityka boczenia się 
na siebie i złego humoru. Gdzie tylko może być po- 
ż-.tecznem dla Francyi iść ręka w rękę z Niemcami, 
wszędzie pójdę z nimi i rozpowiadać to będę gło­
sem o wiele donioślejszym. Atoli i n n a  j e s t  r z e c z  
p r z y m i e r z e  r z e c z y w i s t e .  Takie przymierze 
zależy od pewnego warunku. A jakiż warunek nam 
stawiają ? “

Do słów powyższych dodaje Daudet, że go za­
pewniano, iż Rosya podjęła się w tej mierze usług, 
aby rzecz wybadać w Berlinie.

Podobne głosy odzywały się już pierwej we 
Francyi, ale tak samo nie mówiono o przymierzu, 
lecz tylko o porozumieniu i o życzliwem pożyciu 
z Niemcami. Potrzeba życzliwej zgody wynikła we 
Francyi w chwili zatargu z Anglią. Dopóki nie zni­
kną powody do tych zatargów, dopóty interes Fran­
cyi wymaga zgody z Niemcami, ale do przymierza 
jeszcze bardzo daleko. Na wszelki wypadek znaczne 
złagodnienie stosunków międzyr Francyą, która ma­

rzyła o odwecie, a Niemcami, jest ważnem polity- 
cznem zjawiskiem.

W sprawie rozbrojenia.
O pomyśle carskim zwołania konferencja mię­

dzynarodowej w sprawie rozbrojenia mówi się i pi­
sze bardzo dużo od sierpnia przeszłego roku, a mimo 
to sprawa nie posuwa się naprzód ; pomysł jest je ­
szcze ciągle tak daleki od urzeczywistnienia, jak był 
w pierwszej chwili, a nawet gorzej jest, niż było 
prawie przed pół rokiem bo wtedy prsjhys| ów prz\- 
jet.y był powszecimie życzliwie i wTzbudznl otuchę 
w powodzenie, teraz zaś opanowało iudzi niedowie­
rzanie i rozczarowanie. Nigdzie bowiem nie widać 
objawów, ktoreby wskazywały, że rządy gorliwie 
przyczynić się chcą do urzeczywistnienia pięknego 
pomysłu, nie ma na,wet wiary w to, że rząd rosyjski 
myśli szczerze o wykonaniu pomysłu carskiego.' Po­
wszechnie przypuszczano, że car ogłosiwszy swój 
pomysł światu, da przedewszystkiem pociągający 
przykład ze siebie, aby okazać szczerość swoich za­
mysłów, i że dołoży starań, aby projektowana przez 
niego konferencja zebrała się coryelilej, a tu dotąd 
nic było nawot programu tej konfereucyi w najogól­
niejszych zarysach.

Teraz dopiero, według Timesa —  dnia 12 b. lii. 
rosyjski minister spraw zagraniczny cli rozesłał okól­
nik do wszystkich rządów w sprawie tej konfereucyi. 
Ten okólnik mówi, ze wprawdzie od sierpnia prze­
szłego roku w i d n o k r ą g  p o l i t y c z n y  c o ś k o l ­
w i e k  s i ę  z a c h m u r z y ł ,  a niektóre państwa przy­
stąpiły nawet do powiększenia swoich sił zbrojnych, 
ale nnmo to położenie powszechne może się przecież 
poprawi i ułoży pomyślnie1 dla udania się wielkiego 
humanitarnego przedsięwzięcia carskiego. Tymczasem 
rząd rosyjski uważa za rzecz pożądaną wymianę 
opinii między gabinetami, aby przygotować roztrzą­
sanie dyplomatyczne i w tym celu ułożył 10 progra­
mowych punktów, które podaliśmy w telegramach 
porannego numeru.

M edług dawniejszych doniesień z Berlina, 
konfereneya międzynarodowa ma się nareszcie ze­
brać w lutym w Petersburgu, według innych wersyj 
w Brukseli. Na tę konferoncyę pragnie papież być 
zaproszonym, aby mógł wysłać swego reprezentanta. 
Słychać o tem dawno. Głośne wieści o jakichś ukła­
dach między Watykanem i Petersburgiem, o których 
mówiono, że się odnoszą do utworzenia iv Petersburgu 
nuncjatury papieskiej, według późuiejszjrch wyjaśnień 
dotyczyły właśnie- udziału papieża w tej międzyna­
rodowej konfereucyi. Czy papież Dędzie zaproszony, 
to zależy oczywiście tylko od cara.

Z Sejmu pruskiego.
Izba poselska Sejmu pruskiego wybrała dnia 

17 b. m. tych samych posłów do prezydyum, co 
w Sejmie poprzedzającym, mianowicie p. K r o c h e -  
r a  prezydentem, dr. br. H e e r c m a n a  pierwszym 
a dr. K r a u s e g o  drugim wiceprezydentem. Prozy- 
den Króclier w krótkiem przemówieniu do Izby uczcił 
pamięć Bismarka.

Minister skarbu dr. M i q u e 1 przedłożył budżet 
na rok administracyjny 1899/1900 i dodał szczegó­
łowe wyjaśnienia. Sytuacya finansowa w Prusiech 
jest według tych wyjaśnień zupełnie pomyślna., szcze­
gólnie, gdy się ją  porówna z sytuacyą finansową 
rzeszy niemieckiej. Gospodarka finansowa w roku 
1897/98 zakończyła się n a d w y ż k ą  w7 kwocie 
99,264.000 marek; gospodarka roku bieżącego oka­
zuje nadwyżkę w kwocie 74,370.000 marek. W  bu­
dżecie przedłożonym na rok przyszły obliczono, że

n»lf<
dochody skarbu będą o 141 milionów większe, niż 
preliminowane rozchody.

Tak świetne wyniki administracji finansowej 
w Prusiech, świadczą o powTszechnem polepszeniu się 
dobrobytu, o wzroście przemysłu i handlu. W obec 
takiego stanu rzeczy utyskiwania agrarzystów na kło­
potliwe położenie, jeżeli nie zupełnie umilkną, to 
przynajmniej złagodnieją, bo nie obudzą wiary po­
wszechnej. mmmmmm— *— > %

0 zaprowadzaniu ziemstw w  guberniach z a i M n i i
O tej sprawie pisze Kijewlanin:
Zgodnie z opracowanym już projektem ustawy

0 wprowadzenia ziemstw w kraju zachodnim, insty­
tu cje  te w]>rowTadzone być mają z pewnerni ograni­
czeniami; lecz w osobnym artykule, dołączonym do 
projektu, zawarto zastrzeżenie, iż gdyby po wpro­
wadzeniu ziemstw w7 kraju zachodnim, doświadcze­
nie najbliższej jirzyszlości wykazało możliwość dal­
szego rozwinięcia instytucji ziemskich, ustawa upo 
ważmać winna ministra spraw wewnętrznych do czy­
nienia wniosku w komitecie ministrów: 1) w przed­
miocie tworzenia zgromadzeń ziemskich powiato­
wych, tych powiatach gubernii zachodnich, wkt ó -  
rych stanowcza przewaga, wśród właścicieli ziemskich 
żywiołów, bezwzględnie oddanych państwowości ro­
syjskiej, nastręczy ku temu m ożność; 2) w przed­
miocie uchylenia, względem powiatów omawiany cli, 
tych ograniczeń dla gubernii zachodnich ustanowio­
nych, których warunki zmienione usprawiedliwiać 
już nie będą; wreszcie 3) w przedmiocie rozciągnię­
cia na ziemstwa, w tych powiatach, zarówno jak i 
w cały ch guberniach, ustawy instytucji ziemski cli 
z r 1890.

T y trcy  projektu wskazali przytem na niektóre 
powiaty, do których —  jak sądzą —  niożuały już 
wprowadzić ziemstwa bez żadnych ograniczeń. Z po­
wiatów takich wskazano nateraz p ięć: gródecki i wi­
leński w gubernii witebskiej, czerkaski i kijowski 
w guternii kijowskiej i czauski w gubernii nioliy- 
lewskiej.

„W yróżnienie tylko pięciu powiatów z całego 
krają zachodniego —  pisze Kijewlanin  —  przypisać 
należy zwykłej w podobnego rodzaju sprawach i zu­
pełnie zrozumiałej ostrożności. Tymczasem na zasa­
dzie lychże danych statystycznych, któremi kiero­
wali się twórcy projektu, uwidocznia się,  że podo­
bnych powiatów z warunkami pomyślnymi jest o wiele 
więcej. Z dziewięciu gubernij zachodnich me ma ani 
jednego takiego powiatu, tylko w gub. wileńskiej
1 kowieńskiej, co zaś do mińskiej, dotąd nie ma do­
kładnych wiadomości".

Dla jasności podaje Kijewlanin_ tablicę p rze­
puszczalnych wyborców w powiatach ŚZdściu guber­
nij, w kiórycli —  według wymienionych powyżej 
warunków —  będą mogły być wprowadzone zicin- 
stwa; w tablicy podzieleni są wyborcy na posia­
dających pełne prawo głosu i niepełne w 23 po­
wiatach.

Powołując się na ową tablicę —  Kijewlanin 
pisze:

„W idzim y więc, że nie w pięciu powiatach, 
jak chcą projektodawcy, lecz w 23, właściciele ziem­
scy wyznania katolickiego (w tablicy wymienieni są 
i protestanci) stanowią mniejszość. Chociaż tego -ro­
dzaju ziemian stanu szlacheckiego, posiadających 
polne prawo głosu, nieco więcej jest niż w 5 powia­
tach (żytomierskim, owruckim, byehowskim, klimowi- 
czowskim i czerykowskim), to jednak i w tych po­
wiatach, równie jak w pozostałych, w ogólnej sumie 
wszelkich stanów, żywioł polski metylko. że nie ma 
jirzewagi, lecz w niektórych nawet miejscach (w 9 
powiatach) stanowi mniejszość w ogólnej liczbie bez-

Raczej historya silniejszy wywiera wpływ na socyo- 
logię, aniżeli naodwrót.

Przyczyny tego tkwią w dzisiejszym stanie 
nauki socyoiogii.

Naprzód podstawą uogólnień socyologicznych 
bywa materyał, aczkolwiek bardzo różnostronny, 
jednalc przeważnie czerpany z wrażeń i obserwacyj 
podi óżników.

Nie możemy się temu dziwić nawet.
Okres życia ludzkości zamknięty w ramach 

histoiyi (5— 6 tysięcy lat) jest za mały, aby na tuj 
podstawie wyprowadzać można prawa ogólnego je j 
rozwoju.

Aby rozszerzyć sferę swych badań, socyologia 
nie ogranicza się tylko do uwzględnienia, warunków 
życia ludów kułturnych i cywilizowanych, lecz kie­
ruje swoj wzrok także na ludy dzikie i barbarzyń­
skie, do dziś żyjące. Ich sposób życia dzisiejszy 
jest przypuszczalnie ten sam, który wiodły ludy cy­
wilizowane przed dziesiątkiem tysięcy lat a może
i wcześniej.

Założenie to nie ma nic sprzecznego z hi-
storyą.

Istnieje jednak tutaj trudność ta, iż fakt histo­
ryczny musi być dokładnie stwierdzony, oświetlony,
tudzież odniesiony chronoligicznie do pewnego
czasu.

Materyał etnograficzny, służący za podstawę

badań socyoiogii, nic ma tej pewności tudzież chro­
nologicznego ustalenia.

Stąd uogólnienia socyologiczne dla historyka 
są natury chwiejnej. Historyk nie może spuszczać 
się na nic bezwzględnie, natomiast musi odnieść 
wszystko do warunków danego miejsca i czasu.

S ocjo log  w swych uogólnieniach, których dane 
czerpie u różnych ludów, w różnych miejscach 
i w  różnym czasie, opiera się na zasadzie jedności 
natury ludzkiej, identyczności je j potrzeb, wrażeń 
oraz całej organizacji jisychicznej. Z  drugiej strony 
bierze pod uwagę jednostajność natury i warunków 
zewnętrznych, która tym samym potrzebom dostarcza 
tych samych środków pomocniczych, tym wraże­
niom —  tych samych idei i pomysłów.

Historyk nie może zawrzeć procesu rozwoju 
każdego pojedynczego narodu w ramach takiej pra­
widłowości oraz jcdnostajności.

Na wielu punktach to się stwierdza, iż każdy 
naród przechodzi w tym samym porządku te sameł 
studya rozwoju.

Ale nie zawsze i nie wszędzie. Najczęściej też 
błądzą historycy, którzy luki w wiadomościach co do 
dziejów, zwłaszcza początkowych narodu zapychają 
analogiami z życia ludów dzisiejszych niecywilizo­
wanych.

Nie możemy na przykład, na tej podstawie, ,że 
wiele społeczeństw’ powstało drogą podboju, przyjąć 
a priori w badaniu historycznem, że dane społe­

czeństwo musiało powstać w ten sposób, a nic 
w7 inny, naprzykład drogą skonsolidowania się poje­
dynczych części w7 jedną całość w jakimś cełu ogól­
nym. Iłistoiyk aposteryorycznie musi wskazać na 
podstawie cech ustroju społeczeństwa tuuzież faktów 
z jego hi story i, że początek jego jest taki a nie inny.

Błędne jest ze stanowiska historci zwłaszcza 
obejmowanie rozwoju społeczeństwa w formie ka- 
tegoryj.

Tak niektórzy socjologow ie kierunków skraj­
niejszych podciągają wszelki ustrój społeczny pod 
jeden z następujących typów: ustrój pierwotny (km 
munistyczny), niewolniczy, pańszczyźniany i kapita­
listyczny. Typy te mają być zarazem stadyami po- 
szczególnemi rozwoju każdego narodu i wskazywać 
na przyszły ustrój doskonalszy, socjalistyczny7.

Naprzód godzi się zauważyć, iż typy te czy 
tam stadya zbudowane są na podstawie cech akcy- 
dentalnych różnych społeczeństw w różnym czasie 
i nie mogą wcale służyć za formułę prawa rozwoju 
każdego społeczeństwa.

Jeżeli chodzi o ustrój pierwrotny, komunistyczny, 
oparty na wspólnej własności ziemi, to ustrój ten, 
zwłaszcza w odniesieniu do ludów germańskich, ne­
gują tacy historycy, jak W aitz, Fustele de Coulange. 
Co zaś do zwolenników7 pionvotnego komunizmu, to 
dzisiejsi, taki Meitzen i inni. o wiele inaczej go so­
bie jirzedstawiają, jak ich poprzednicy, naprzykład 
Maurer. (0. d n.j.
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w wielkim wyborze roboty ręczne, kanwy i wszelkie jedwabie do robót,
oraz wszelkie doaatki do krawieczvznv.
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pośrednich wyborców ziemian. Oo się zaś tyczy po­
siadłości drobnej, to w ogólnej liczbie prawic w ka­
żdym z 23 powiatów, żywioł pclaki stanowi niezna­
czną mniejszość, i tu, tylko wśród szlachty zauwa­
żyć się daje w pięciu powiatach przewaga, w wię­
kszości wypadków, nieznaczna, oprócz pow. orszań- 
iskiego, w gub. mohylewskiej, gdzie takich drobnych 
posiadaczy ziemskich jest aż 148 na 61 innych 
wynzańu.

Przeczytawszy te dane, Kijcwlo.nin dofthodzi 
,do wniosku, iż pożądane byłoby wprowadzenie ziemstr 
w gub. zachodnich w jak najszerszym możliwie za­
kresie, albowiem idea państwowości rosyjskiej w w: ze 
partyjnej przypuszczalnie nictylkoby nie słabła, lecz 
przy energii przedstawicieli żywiołu rosyjs iego 
w kraju, niezawodnie okrzepłaby nawet.
IllljW ■i»ii—^ *

7e spraw miejskich.
Fundacye dobroczynne pod zarządem gminy miasta 

Inoowa.
(Dokończenie).

8) Fundacye Kaspra i Apolonii Boczkowskkh.
Aktem sporządzonym dnia 2. marca 1872 r.

ustanowili małżonkowie Kasper i Apolonia Boczkow- 
scy cztery fundacye, a mianowicie:

a) na posagi dla biednych dziewcząt z p ie r ­
wotnym kapitałem 16.000 zł., który Apolonia Bocz- 
kowska darowizną z 7. grudnia 1891 zaokrągliła do 
kwoty 40.000 zł., obecnie wynosi kapitał fundacyjny 
50.442 zl.;

b) iundacya stypendyjna dła uczniów lakierni­
czych z kapitułom 6.022 zł.,

i dwie mniejsze, z których pierwsza, z kapita­
łem 1357 zł. na sprawienie wilii Bożego narodzenia 
dla prebeudaryuszów zakładu św. Łazarza, a druga 
na mszę żałobną w kościele 0 0 .  Karmelitów.

5) Fundacya śp. Dominika ZakaszewsTdego.
Testamentem z dnia 7. lutego 1891 zapisał za­

cny ten obywatel sumę 117.180 zl. na tuudacyę dla 
ociemniałych starców obojga płci, narodowości pol­
skiej, wyznania chrześcijańskiego bez różnicy ob­
rządku. W  myśl woli testatora ma się za część ka­
pitału fundacyjnego zakupić małą realność, w której 
ri najnieszczęśliwsi z nieszczęśliwych znaleźli by 
pomieszczenie, a dochody z pozostałego po kupnie 
realności kapitału przeznaczył na utrzymanie tych 
biedaków.

Wnioski co do aktywowania tej fundacyi za­
twierdzili Rada miejska dnia 14. lipca 1898 i obe­
cnie od decyzyi namiestnictwa zawisło wprowadzenie 
jej w życie.

6) Fundacya stypendyjna dla sierót chłopców.
Z  kapitał* 50.6i>7 zi rozdziela  każdoczesua

-Rada miejska procenta na 3 stypendya po 10o zł. i 
24 po 70 J»h Stypendya te przeznaczono dla chłop- 
có\v sierót, wyznań chrześcijańskich, po obywatelach 
miasta Lwowa, uczęszczających do miejskich szkół 
Udowych.

7) Fundacya stypendyjna dla sierót dzi( wfeąt 
7 kapitałem 16.753 zł. na 9 stypendyów po 72 zł. 
dla sierót dziewcząt, na tych samych warunkach, 
jak poprzednia.

. , Fundusz pożyczkowy dla mieszczan rękodziel­
ników im.̂  cesarza Franciszka Józefa.

Kapitał 28.000 zł. złożony przez gminę miasta 
Lwowa, z powodu srebrnego wesela cesarza Fran- 
Ciszka Józefa, b jw a  rozpożyczany między rzemiosł- 
ników, obywateli miasta Lwowa, wyznań katolickich 
na 3 procent do spłaty w 52 tygodniowych ratach.

9) Fundusz posagowy imienia arcyksiężnej Gi-
ć d i . . . .

Fundacya ta utworzona ofiarnością gminy mia­
sta Lwowa z kapitałem 8.000 zł. rozdziela corocznie 
£ posagi po 150 zł. ubogim dziewczętom, których ro­
dzice przynależą do gminy lwowski i.

10) Fundacya ś. p. Romana Duchenskiec/o. 
fundacyę tę składaią się:

Łaźnia parowa przy placu Wacława Dąbrow- 
sli ego ? rocznym czystym dochodem 10.300 zł.

Realność obok łaźni z rocznym czynszem 6.700 
zk ł  gotówka ulokowana w papierach wartościowych 
w nominalnej kwocie 63.000 zł. Ogólna cyfra upo­
sażenia wynosi zatem przeszło 160.000 zł. w ka­
pitale.

Fundacya ta przeznaczona na stypendya dla 
ubogich czeladników celem fachowego wykształcania 
się w obranym zawodzie obdziela obecnie 20 wybrań­
ców po 150 zł. rocznie.

Obok tych znaczniejszych fundacyi, przeważnie 
:’ ’ :tvwowanych, rozporządza gmina miasta Lwowa 
Mlkttnastoma mniejszemi, które dotychczas nie zo­
stały aktywowane albo z powodu, że kapitał funda­
cyjny nie wzrósł jeszcze do takiej wysokości, żeby 
ousetkam. od niego rozporządzić w myśl wol testa- 
torów, albo też wprowadzeniu ich w życie stanęły 
na przeszkodzie pewne formy prawne, zktórem i po- 
•ti zeba się poprzednio załatwić. — Ogólna suma ka­
pitałów uindacyj oddanych gminie miasta Lwowa 
w zarząd sięga kwoty 1,600.000 zł.

Dokument literacki.
Ciekawego dokumentu udzielił nam uprzejmie 

p. inżynier T u l e j a .  Jest to brulion listu ś. p. L e­
szka hr. B o r k o w s k i e g o ,  pisanego do ojca ś. p.
}  ornela U j e j s k i e g o ,  w celu uproszenia go, aby 
Kornela nie zaprzęga! do taczki zajęć gospodarczych, 
ale pozwolił mu oddać się zupełnie poezyi — choćby 
na razie tylko, na próbę.

List ton bez daty opiewa:
Mając od niejakiego czasu sposobność widywa­

nia częściej syna Pańskiego, Kornela, a przytem 
uważania jego zdolności i poznania jego widoków —  
kiedy mi naieszcie niotail swoich domowych stosun­
ków i z cierpiącem sercem opowiadał o zamiarach, 
jakie Państwo z nim macie na przyszłość, ośmielam 
się udzielić Państwu listownie uwag moich i moje­
go sposobu widzenia, nie przeto, abym się mieszał 
do Ich postanowień, lecz abym dał temu młodemu 
człowiekowi dowód mojej życzliwości, a zarazem 
Państwo przekonał o szacunku i sprzyjaniu, zjukie- 
mi jestem dla całego ich domu,

Przedewszystkiem zaś muszę Pana uprzedzić, 
że nie należę do tych głów gorących, które świat 
cały widzą w barw icli idealnych, zapoznają rzeczy­
wistość istotnych potrzeb i położeń; owszem czuję 
aż nadto dobrze, ze literatura w kraju naszym nic 
tjlk c  nie przynosi korzyści, nie tylko nie jest w sta­
nie zapewnić przyszłości i lichego nawet dać utrzy­
mania, ale nadto połączona jest z tysięcznemi przy- 
lireściami, tak dalece, iż aby się pomimo tego jej 
poświęcić i wytrwać w obranym zawodzie, potrzeba 
nadzwyczajnej rezygnacyi i silnego wewnętrznego 
popędu, któren jest naturalną wskazówką naszego 
przeznaczenia.

Powtarzałem to i powtarzam zawsze synowi 
Pańskiemu i uznaję w tem zdrowy rozsądek Pański 
i prawdziwie ojcowską troskliwość, żeś go nakłaniał 
do innych praktyczniejszych zatrudnień. A l e  k i e ­
r u n e k ,  j a k i  r a z  d u s z a  l u d z k a  w e ź m i e  
w s k u t e k  p r z y r o d z o n y c h  s w o i c h  z d o l n o ­
ś c i  i n a b y t y c h  z n a u k  w y o b  r a ż e ń /:  n ie  
d a  s ię  b e z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  o d  r a z u  
o d w r ó c i ć  i z w i c h n ą ć .  Złamanie tego kierunku, 
pociąga za sobą najczęściej iiksacyę, melancholię i 
tym podobne słabości nawet cielesne tak dalece, iż 
człowiek Me tylko nie staje się zdatnym, do czegoś­
my go usposobić chcieli, ale nadto staje się niezda­
tnym do niczego (tu były jeszcze wyrazy: „ i praw­
dziwie nieszczęśliwym", które autor listu przekreślił). 
Uważać zatem należy, aby ze zbytniej troskliwości
0 przyszłe dobro nie stać się przyczyną niewinną 
przyszrego nieszczęścia. Syn Pański jeszcze bardzo 
jest młody, zdolności, jakiem! obdarzyła go przyroda
1 jakie dotychczasowe nauki bardziej jeszcze rozbu­
dziły, czj nią go niespokojnym, dusza jego wymaga 
dalszego swojego kształcenia i rozwijania, jest to 
popęd gwałtowny, jaki je j nadała natura i dotych­
czasowo wychowanie; aby się oprzeć tej sile on sam 
jest za slaby, cała jego chęć ulegnicnia widokom i 
woli rodziców nic tu nie może —  byłoby to w p r o ­
w a d z a ć  s p r z e c z n o ś ć  i n i e z g o d ę  w j e g o  
w ł a s n ą  i s t o t ę  w e w n ę t r z n ą .

Nie lepiej że jest, zostawić jeszcze p a r ę  l a t  
c z a s u ,  aby się umysł jego nicprzeszkodzenie roz­
winął i uspokoił, przez, co stanie się zdolniejszym 
pogodzić swoje ulubione zajęcia z praktyczniejszcmi 
zatrudnieniami, to jest takiemi, które clileb dają a 
których chwycić się każe późniejsza rozwaga i oglę­
dność.

Dwa Lata czasu nie mogą Panu w zamysłach 
Jego tak wielkiej czynić różnicy, abyś je  nie mógł 
poświęcić dla ipokoiności Swojej, dla spokojności sy­
na a może i dla d o b r a  o j c z y z n y .  W szakże tyle 
poświęcamy dla niej .tez żadnych osobistych korzy­
ści, poświęcamy je j krew i życie dzieci naszych 
a nie chcielibyśmy poświęcić ich zdolności? W ierz 
mi Pan, że nie chcę pochlebiać i żc nie zgadzałoby 
się zwodzenie z charakterem moim, ale według do­
tychczasowych moich spostrzeżeń, u w a ż a m  w s y ­
nu P a ń s k i m  n i e p o s p o l i t o  t a l e n t a ,  m o ż e  
n a w e t  z a r o d y  p r z y s z ł e j  c h l u b y  r o d z i c ó w ,  
z a s z c z y t u  r o d z i n y  i n a r o d u .  Przyszłość to 
tylko okaże, czyli sam me byłem zwiedziony, ale nie 
odbierajmy mu tego, czem go obdarzyła Opatrzność; 
wie ona najlepiej, do czego ludzi przeznacza i ja- 
kiemi drogami ich prowadzi. Nie mogę tu także po­
minąć godną wszelkich zalecań uległość dla nieobe­
cnych nawet rodziców, i umiarkowanie, z jakiem mi 
syn Pański opowiadał o sprzeczności Ich zamiarów 
: jego dotycliczasowoini zamiarami; ta zacność serca 

i szlachetność uczuć synowskich ujęła mnie więcej, 
jak wszystkie ozdoby umysłu i w moim synie takich 
sobie życzę.

Nie śmiem się dalej wciskać w postanowienia 
Pańskie i Jego plany; uczyniłem już wszystko, cze­
go wymagała po mnie słuszność i nieobojętna życzli­
wość. Chciej Pan przebaczyć, jeżeli osądzisz, że nie 
do swojej wdałem się rzeczy ; a ja  zaś pewny je ­
stem, iż cokolwiek Pan uradzisz w roztropności Swo­
jej, będz.e zawsze zgodne z rozsądkiem i uczciwo­
ścią prawdziwego obywatela i ojca.

tli
Urodzony w Kamieńcu podolskim w roku ,1851 

pierwsze początki muzyki zawdzięcza matce, która 
w 7-letnim chłopcu odnalazła nietylko dar do odgrywa­
nia zasłyszanych melodyj, ale i wyraźne zdolności im- 
prowizatorskie. -Tak sam pisze w swych notatkach, do 
systematycznej pracy nad fortepianem zabrał się z tak 
wielkim zapałem, że w dziesiątym rok'u życia gral już 
„Coucertstuck“ Webera. W r. 1869 wyjeżdża do kon- 
serwatoryum lipskiego, gdzie pracuje pod kierunkiem 
Coceiusa i Mosehelesa. Poświęca lortepmnowi do dzie­
sięciu godzin dziennie. Trzymany z początku Surowo 
na studyacb klasycznych, do ukochanego Chopina mógł 
wrócić dopiero po roku i na popisie odbytym w prze­
pełnionej sali Gewandhauser odegrał z wielkiem powo­
dzeniem koncert E-moll. Powodzenia tego jednakże
0 mało nie przypłacił życiem, ponieważ zbyt silne 
wzruszenie podkopało poważnie wątły jego organizm. 
Dopiero po caloroezujm  odpoczynku na wsi zabiera się 
napowrót do pracy, a w r. 1870 wyjeżdża w podróż 
koncertową do Kamieńca i Ki,owa. W r. 1875 osiedla 
się w Warszawie, gdzie od pierwszego swego występu 
w koncercie Tow. muzycznego, podbija słuchaczy potę­
gą swego wielkiego talentu wykonawczego.

Minto niezwykłej skromności i zamiłowania w spo­
koju i ciszy, Michałowski nabiera w ciągu lat rozgłosu 
w całej Polsce. Warszawa ubóstwia go. Zachwyca się 
jego talentem, podziwia nadzwyczajną technikę, uwiel­
bia sposób wykonywania Chopina. Muzycy najpierwszo- 
rzędmejsi, którzy Michałowskiego znają, twierdzą, ze 
jestto wirtuoz olbrzymi a przytem interpretator pełen 
poezyi; utrzymują stanowczo, że gdyby się dat słyszeć 
zagranicą stanąłby niezawodnie w rzędzie największych 
wirtuozów światowych. Ale on Warszawy me opuszcza, 
eo najwięcej zawadzi o Kraków, a już wcale to nie­
zwykły fakt, że nareszcie po długich namowach i pro­
śbach zjeżdza do Lwowa.

To przywiązanie Michałowskiego do Warszawy, 
zrozumiałe zresztą ze względu na uwielbienie, jakiem 
go tamtejszy świat muzykalny otacza, ma potroszę 
w swej wyłączności cechy kaprysu, czy przesądu. Ar­
tystom przysługują jednak odrębne przywileje, a kwe- 
stya, o ile praguą rozgłosu i do jakich celów dążą, jest 
ich własną. Nie czyniąo więc wymówek Michałowskie­
mu, że nie puszcza się w szeroki świat, aby imponować 
Europie, moglibyśmy mieć jedynie żal do niego, że tak 
c istnieniu Lwowa zapomniał, bo to już byio prawie 
obowiązkiem jego, jako polskiego artysty, Że jednak 
nareszcie przyjeżdża, przeto witamy go calem sercem
1 z radością wyczekujem y koncertu, zapowiedzianego 
na niedzielę dnia 22 bm.

Program bogaty, zawierający wyłąozaie Chopina, 
wykonany przez Michałowskiego —  któż z muzykal­
nych oprze się tej sile ? (-f- n.)

6ti administracyi.
C zas oditonić przedpłatę.
W arunki prenumeraty w  nagłówku.
W szyscy nowoprzystępujący prenume­

ratorzy otrzymują „Ncworoeznib Słowa Pol­
skiego11 bezpłatnie.

Prenumeratorzy Słowa Falskiego mają je ­
dynie pławo otrzym ać po znizonej cenie 
ilustrowany , .T y ( ) o d n t M  P 3 ls J c i “  wraz 
z dodatkiem n a  j n o w s K j f  £ 2i M Eód | > a r j «  
k Ł c i c l i .

Tygodnik Polski w ychodzi w  W arszawie 
i bogactwem  iluslracyj i utworów  literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych m ód paryskich w ynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
we Lw ow ie i K rakow ie:
rocznie 
półrocznie
kwartalnie „  „ —  „ 
miesięcznie: —  70 „

8 zł.—  ct. 

2

na p ro w in cy i: 
rocznie 10 zł. —  ct.
półrocznie 5 __
kwartalnie 2 „ 50 ” 
m ;esięcznie —  ’ 90 1

Kraska misjscows.
L w ó w ,  19 s tyczn

J u tr o :
—  20 styczria. Piątek, Fabiana i Sebastyana.
—  W schód  słońca o g o iz iu ie  7 minut 50, zachód  i 

minut 34.
—  O godzinie 7 \neczorem  w teatrze hr. Skarbka: 

de B erge-ac“ .
J.. S,BZ f e l j e t o n .  W  przyszłym tygodnii 

ezniemy druk trzeciego i ostatniego tomu 
M a s k o  a „Zaszumi las“ , która tak powszec) 
dziła zajęcie.

r  w i ą z e k  a r t y s t ó w .  Drugie posiedzenie 
ku artjstów " odbędzie się w soboię 21 b. m. 
6 wieczorem w gmachu państw, szkoły przen 
(sala 52, II. piętro), na które to posiedzenie 
wszystkich pp. archtektów, malarzy i rzeźbią 
prasza.

p la c  M a rya ck i 6, {obok hotelu francuskiego)



A „SŁOWO POLSKIF” Nr. 17 z fam  20 Stycznia 1899.

ż a ł o s n ą  b k a r g ę  otrzymujemy od jeduego 
z mieszkańców kamienicy pod fatalną liczbą 13 przy 
,ulicy Kurkowej. Pisze o n : Jesteśmy systematycznie 
okradani w naszych mieszkaniach, strychach i piwui- 
ieacli — a sposobność do tego daje strych, mający aż 
|4 wchody i wychody —  umieszczony w tejże kainie- 
imcy u rogu ulicy Kulkowej i Sawy. Tam to zbiry i 
jziodzieje mają swe schronisko i swobodnie podpatrują 
■dogodne porv, celem rozbicia zamków, włamania się, 
okradzenia kogoś nawet w biały dzień.

Podpisany został z 14 na 15 b. m. już po raz 
(czwarty okradziony (w ciągu roku). Jak każdym ra-. 
zom, tak i teraz zgłaszam mą krzywdę na polieyi. —  
W chodzę do inspekcyjnej sali (raczej ciasnej i brudnej 
nory). Tuż u drzwi siedzi dwóch panów — kłaniam 
jsię —  powiadam, okradziony zostałem — słyszę „pisz 
(ty —  pisz ty 1' —  mówi jeden z tych panów do dru­
g iego , wreszcie rozpoczyna się protokół. —  W połowie 
iprotokolu zawezwano mnie do drugiego pokoju: pan 
komisarz już wolny. Wchodzę, przedstawiam się znowu 
i zuowu robi się pisemny protokół, z końcem którego 
wskazuję silnie podejrzano indywiduum, prosząc, by 

■celem przeprowadzenia na miejscu dochodzenia, wysła­
no agenta. Czekam go do dziś, a to już 18 godz. 12 
,w południe, a kradzież zgłosiłem 16 bm. o godz. 2 
popołudniu. A przecież gdyby agent był zaraz wysia­
ny, łatwo po danej wskazówce mógłby wpaść na trop 
(sprawcy, a ja  byłbym przyszedł do mojej bielizny, 
skradzionej mi ze strychu.

P r z e j e c h a n i e .  Dziś rano o g. wpół do 11-tej 
parobek Józef Chomiu, z Podhajczyk, skręcając w ca­
łym  pędzie wozem z ul. Łyczakowskiej na ul. Czarne­
ckiego, przejecnal jakąś starszą kobietę. Koła wozu 
zgruehotały je j kość udową u jednej nogi, przytem 
'■wskutek upadku odniosła silne potłuczenia Nieszozęśli- 
wą odwiozła stacya ratunkowa na klinikę chirurgiczną, 
Chomina zaś odstawiono do aresztów policyjnych.

1 cóż pomogą wszystkie nakazy policyjne wobec 
takiego postępowania w oźniców?

Kronika krajowa.
W a ż n ą  d l a  K r a k o w a  uchwalę powzięta Ra­

da gminy Czarnei Wsi dotykającej bezpośrednio Kra­
kowa, a w znacznej części zabudowanej już po miej­
sku. Uchwaliła bowiem przyłączyć się do miasta 
Krakowa i wybrała w tym ceiu deiegacyę do trakto­
wania z miastem. Byłoby bardzo pożądane, żeby eały 
wianek wsi, tak samo przyłączyć do Krakowa bezpośrednio 
przytykające i już w znacznej części zabudowane 
(Grzegórzki, PółwSie-Zwierzj nieckie, Łobzów i i.. Odrę­
bność administracyjna tycłi gmin me przynosi im ża- 
unych korzyści, a przyłączenie ich do miasta byłoby 
bardzo ważnym krokiem naprzód w rozwoju drogiego 
polskim sercom grodu Jagiellonów.

U l a n ó w ,  16 stycznia. Franciszek kgórek. we­
teran wmjsk polskich z r. 1863, liczący 67 lat wieku, 
umarł w miejscu rodzinuem Ulanowie dnia 1-4 sty- 
.eznia b. r. po 5-tygodniowei ciężkiej chorobie, pozo­
stawiając niezaopatrzoną wdowę z 6 drobnych dzieci 
na łasce ludzi Jocrej woli. S, p. Franciszek sluzył 
w wojsku austryackiem, odbył kampanię wlosko- 
mistryacką, za którą został odznaczony medalem, a na- 
jstępnie wstąpił w r. 1863 do powstania i tu w ran- 
jdze kapitana pod generałem Wierzb,łekirn, odznaczył 
'się w alecznością; ujęty wreszcie przez Moskali, odsie­
dział karę ua Syberyi. Następnie puszczony na wol- 

jność, powrócił do kraju, przyj tg na jakiś czas posadę 
prywatnego oficyalisty, a od roku 1HTT zamieszkał 

'w rodziunem mieście Ulanowie, gdzie pełni! obowiązki 
i sekretarza gminy i na tem stanowisku umarł.

Zwłoki jego pogrzebał bezinteresownie ks. pro- 
'boszcz Józef Gródecki, pogrzebem zajęła się Rada giniu- 
|ua wspólnie z tutejszą inteligencyą pod przewodnictwem 
iiurmistrza p. Jędrzeja Dąbrowskiego, który na cmen- 

jtarzu pożegnał swego rodaka żałobną mową, osnutą na 
itle patryotycznem.

To też składamy ks. Gródeckiemu, reprezeutacyi 
gminnoj, p. Dąbrowskiemu i wszystkim szlachetnym 
(osobom, które przyczyniły się do oddania zmarłemu 
ostatniej usługi, serdeczne Bóg zapiać, a pozostałą po 
żołnierzu i więźniu wdowę z dziećmi, polecamy ofiar- 
liej pamięci patryotyczuego ogółu. g. Z.

Z ł o c z ó w ,  18 stycznia. (Od nasz. kor.). Pod do­
brym znakiem rozpoczął się u nas karnawał, bo wie­
czorek sobotni, urządzony staraniem towarzystw mu­
zycznego i dramatycznego, udai się bardzo dobrze, a 
tańczono do rana. Ogólnie podobała się nadzwyczaj 
staranna dekoracya sali. Po tym wieczorku odbył się 
urug w kasynie, gdzie się również bardzo dobrze ba­
wiono.

Smutną stroną tutejszych stosunków jest obecnie 
epidemia, porywająca mnóstwo dzieci. Wprawdzie Ra­
da szkolna pragnąc clioó w części zapobiec szerzeniu 
się chorób nagminnych, zarządziła powtórnie zamknię­
cie szkól ludowych, mimo to jednak, dzięki bezprzy­
kładnym nieporządkom, panującym po uliczkach, na 
które policya jtnyzeć' się obawia, by nie nabawić się 
kataru, choroby nie tylko nie ustają, ale z dniem ka­
żdym nowe porywają ofiary. Ale nie tylko na porząd­
ki w mieście skarżyć się musimy —  dokucza nam 
jeszcze zawsze okropny stan dojazdu koiejowegoy na 
który od czasu zbudowania go, ciągle się skarżymy. 
Oddziela on nas od świata, zamiast z nim połączyć. 
Kto się nim puści, ugrzęźnie w błocie, a jeżeli się na

to nie przygotował, to bez testamentu z głodu umrze 
w błocie, chyba że go jacy  litościwi ludzie we trzy 
lub cztery pary koni, wydobędą z ton i! F .

Tui ka, 18 stycznia. Ludność Turki i okolicy 
zapytuje krajowej Dyrekcyi skarbu, gdzie i w jaki 
sposób ma wymienić wycofane z obiegu centy i pól 
centy, gdyż tutejszy urząd podatkowy ani przy płace­
niu podatków, tem mniej w drodze wymiany nie chce 
icli przyjmować. Czy rozporządzenie ministerstwa skar­
bu z dnia 9 czerwca 1897 także obowiązuje i urząd 
podatkowy w Turce? Wszak według tego rozporządze­
nia kasy rządowe obowiązaze są do konca roku 1899 
przyjmować wspomniane monety, tak przy płaceniu po­
datków jak tez w drodze wymiany.

„O c z y t a n iu “ Odczyt Jerzego Braudesa, w y­
głoszony dnia 26 ftn. w sali ratuszowej we Lwowie, 
wyszedł w przekładzie polskim i jest do nabycia 
w administraeyi tSJowa Pohlcieqo w cenie po 20 et. 
za, egzemplarz. Dochód przeznaczony na b u d o w ę  
p o m n i k a  M i c k i e w i c z a  w e  L w o w i e.

T o w o r z y s tw o  p ra w n ic z e  urządza w  salach Kasyna 
m iejskiego w niedzielę, dnia 12 lutego br. w ieczór z tańcami. Po­
czątek o  godzinie 8 w ieczorem .

I sta w a  o  p od a tk a ch  osobistych  wraz z rozporzą­
dzeniami w ykon aw czem i; przełożył i objaśni! I'r . Szyinu sit.. 
Cena egzem plarza 5 zl. 50 ct,, pocztu 25 ct. więcej. D o  n a b y ­
c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

G abryclsI^a  ( l i r z y s z to fo r y , Jiraków ), Sprzedaje 
fortepiany najznakom itszej w  Asstryi fabryki 1 ‘c tr o f  z m echani­
ką angielską p o  5 0 0 , wiedeńską p o  800 zlr.

W ciężkiej ża łob ie , jaką okrył nas zgon  ś. p. Franciszka 
W c z e l a k a  —  praw dziw ą dla nas pociechą by ło  serdeczne 
w spółczucie, jakie nam ze wszystkich stron okazyw ano. Umiemy 
je  ocenić i w dzięcznem  sercem przesyłam y wszystkim „B óg  za­
p ła ć "... Składamy rów nież najserdeczniejsze podziękow anie wszy 
stkim, którzy^ wzięli udział w  ostatniej dia ś. p. zmarłego usłu­
dze, w  szczególności zaś Przewielebnym  ks. ks kanonikom Len­
kiew iczow i, Lewickiemu, Swisterskiemu, ks. p rob oszczow i Ilić- 
k iew iczow i i je g o  w ikaryuszom , 0 0 .  Bernardynom, J\VP. prezy­
dentowi M ałachowskiemu, w iceprezydentom  Schayerowi i M ichal­
skiemu, prezydentow i Izb y  handlowej Marchwickiemu, pp. człon­
kom Rady m iejskiej, Izb y  h andlow ej, T ow arzystw a strzeleckie­
g o  —  wreszcie, wszystkim  przyjaciołom  i znajomym .

O sobno niech nam bed z.e  w oln o  w yrazić w dzięczność 
pracow nikom  labryki, którzy odnieśli na sw ych ramionach trum­
nę na w ieczny spoczynek.

\Vszyrstkim Bóg zapiać 1 Rodzina.

Rozmaitości.
Urocaystość GrOathego. W dniu 28 sierpnia 

r. b. Niemcy gotują liczne uroczystości z powodu 150 
rocznicy urodzin Goethego. Najuroezyśoioj obchodzo­
na ma być rocznica w Wejmarze i Frankfurcie nad 
Menem.

Dziennikarstwo we Fraiicyi. WeJDancyi
wydawanych jest obecnie 0.414 czasopism, w tej li 
czbie 2,588 w Paryżu i 3.826 na prowiucyi i w kolo­
niach. Polityczne organa zajmują tam miejsce drugo­
rzędne; w Paryżu wychodzi gazet politycznych i 44, 
medycznych 206, finansowyc-li 195, literackich i nau­
kowych 162, ilustrowanych 121,  z modami 113, peda­
gogicznych 101, prawnych 9S, katolicko-religijnych 72, 
wtościańsko gospodarczych, pszczelniezych, o uprawie 
wina i t. d. 67, handlowych 56, teatralnych 26, foto­
graficznych 25, protestaucko-religijnych 21, humory­
stycznych i 7, traktujący cii o tnmkaeh 16, hypnoty- 
cziiych i spirytystycznych 12. kulinarnych 10, dla ko­
biet 10. aeronautycznych 5, statystycznych 8, żydów 
skicli 2 i dla innych wyznait 2. W liczbie wyżej w y­
mienionych organów paryskich 141 jest codziennych, 
688 tygodniowych, i 844 miesięcznych. U cząc Algier 
i kolonie, we Francy i jest 749 miejscowości, gdzie w y­
dawane są gazety.

Riviera nad Czarnem morzem. Na otwar­
tym świeżo zjeździe baliieologiczno-kiiinatologiczuym 
w Petersburgu, pruf. Pasternaeki odczytał referat o war­
tości leczniczej wybrzeża czarnomorskiego wzdłuż Kau­
kazu. W ybrzeże to powinno być zaliczone do m iejsco­
wości nadmorskich o klimacie południowym, Poludmowa 
jego część, zaczynając od rzeki Asze do Suclmmu, 
zbliża się pod względom temperatury do wschodniego 
wybrzeża adryatyckiego i wogóle do klimatu morza 
bródziemnego. Wahania temperatury w ciągu doby są 
tu przytem znacznie mniejsze, aniżeli no Riviorze. Je- 
sienią panuje tu pogoda, t. zw, autycyklonowa, t. j. 
temperatura wysoka, uiebo jasne, słabe falowanie po­
wietrza. Tego rodzaju stau powietrza nader korzystnie 
wpływa na zdrowie. Niemniej korzystnie oddziaływają 
wiatry morskie, które tam chłodzą powietrze w dni 
słoneczne. Na wybrzeżu noworosyjskiem i ] rzelęczy 
Marclmckiej temperatura jest już niższą. Na przełęczy 
tej i sąsiednich wzgórzach spotykamy wyborne warunki 
do otwarcia stacji klimatycznej letniej z włączeniem 
wczesnej jesieni. Powietrze jest tu czyste, temperatura 
ciepła, dni słonecznych dużo. Przytem wzgórza te po­
łączone są szosą z Ekaterynodarem i Noworosyjskiem.

Foludniowo wschodnia część wybrzeża czarnomor­
skiego od Tuapse do Suchumu nadaje się zwłaszcza 
na stacye klimatyczne zimowe z powodu, że jest za­
słonięta od wiatrów' zimnych. Na szczególną uwagę za­
sługuje pod ty ni względem Tuapse, Soczy i Suchum. 
W pobliżu Soczy znajdują się obfite źrodia siarezano- 
słone.

Do miejscowości górskich, nadających się nastn- 
eyo klimatyczne, należą terasy i doliny nad rzeką 
Mzymtą, zwłaszcza miejscowość Krasna Polana, obfitu­
jąca w' źródła mineralne.

Półwysep krymski obfituje, podobnie jak i Kau­
kaz, w miejscowości, nadające się do założenia stacyj 
klimatycznych, a dotychczas jeszcze niewyzyskane. Do- 
liny Bajdarska, Kokoska, Kaczyńska i Almińska zaj­
mują pierwsze m iejsce pod omawianym względem. 
Pierwsze dwie doliny dziś już nadają się do celu oma­
wianego, ponieważ posiadają wygodną komunikację. 
Duliua Kaczyńska będzie niebawrem połączona drogą 
żelazną, z Jałtą i Bakczysprajem. Racjonalnie urządzo­
ne wr tych miejscowościach stacye sanitarne pod wzglę­
dem klimatycznym, a w części i krajobrazowym, nie 
stfi iy by niżej od najhardziej uczęszczanych stacyj 
szwajcarskich. Do rzędu środków leczniczych możnaby 
tu włączyć, prócz powietrza górskiego, systematyczne 
przechadzki po górach, wodolecznictwo, ułatwione wo­
bec mnóstwa źródeł górskich, mleko, kumys, kefir i 
winogrona.

Odszkodowanie za więzienie śledcza.
Pierwszy wypadek, że udzielono odszkodowania za nie­
winnie odbyte więzienie śledcze, wydarzył się wT mie­
ście Heinrichswaide we Wschodnich Prusach. Na roz­
kaz ministra sprawiedliwości tamtejszy sąd okręgowy 
wypłacił robotnicy Fryderyce Statscheit z Obśrótów 500 
marek, ponieważ posądzona niewinnie o współudział 
w zbrodni morderstwa, w więzieniu śledezem przesie­
działa rok ca lj. Podług istniejących obecnie przepisów 
kobieta me imała właściwie prawa do żądania odszko­
dowania.

S z c z ę ś l i w y  g r a c z ,  w  Monaco zw raca w osta 
tnicli czasach szczogólna uwagę pewien młody AYęgier, 
nazwiskiem Jost, który w przeciągu trzech dni wygrał 
450.000 fi Ostatniego dnia bank nie miał już papie­
rów' i wypłacił W ęgrowi ostatnią wygraną 12.000 fr. 
w złocie. P. Jost był oburzony, że mu taki ciężar ka­
żą nosić do domu; pytał, czy na przjszly raz nie wy­
płacą mu nalezuości srebrnemi pięciofrankówkami. Zdu­
miewa on wszystkich szaloną śmiałością i zimną krwią

Łemsta zawiedzionej. W  Chicago oddaia sic 
w ręce sprawiedliwości pewna 40-letnia kobieta po do­
konaniu morderstwa. Ofiarą mordu był pewien A n g lik , 
przyczyną —  zdrada jego. Kobieta oświadczyła, iż za­
mordowany był je j narzeczonym od lat 20. Przed 15 
laty, kiedy wyjeżdżał do Ameryki, oświadczył, i po 
roku zaślubi ja , ona zaś przjsięgla, że gdyby ją  zdra­
dził, zabije go. Gdy się dowiedziała, iż została zdra­
dzoną, pracowała usilnie, ażeby złożyć pieniądze na 
podróż do Ameryki, gdzie przez szereg lat śledziła 
kroki niewiernego. \\ rerzcie spełniła to, na co przy­
sięgła, a po oddania - się w ręce policji, na uniewin­
nienie opowiedziała historyę swego życia.

Kat Paryża, czyli t. zwr m *  FG-r
Deibier, po 2(J-letniej działalności, otrzymał dymisyę 
na własne żądanie. Przez czas swego urzędowania do­
kona! 52 ścięć, na które państwo wydało U !f mii. fr. 
Następcą Deiblera pędzie syn jego i dotychczasowy po­
mocnik Anatol.

/

Zaniski literackie, naukowe i a r ty s ty *
J lepertt.a r teatru  h r. S k a rbta t:
W  piątek 20 b. m. na doch ód  „ToW arz. dziennikarzy p o l­

skich" po ra7. piąty „Gyrano- de P.orgcrac", romantyczna komo­
dy;! w  5 aktach Edmunda Rostandu, przekład Jana Kasprowicza.

W  sobotę 21 bm. popołudniu o  godzinie 3 [f2 dla m łodzie­
ży  szkoln e j: „Skąpiec", kom edya w 5 aktach Moliera. W ystęo 
tłustawa Fiszera.

W  sobotę w ieczorem  o  godzinie 7 1/*  p ierw szy gościnny 
w ystep Aleksandra M yszugi „Traviata“ , opera w  5 aktach A'cr- 
d iego, z panną Bohuss i p. Szymańskim.

W  niedzielę 22fcb. m. o  godzin e 3Va popołudniu „Sza- f 
tani na ziem i", operetka w 4 aktach Soupego.

W  niedzielę w ieczorem  o  godzinie 7- u p o  raz 0 „Cyrano 
de Bergerac", rom antyczna kontedya w 5 aktach Edmunda Ro- 
standa, przekład Jana Kasprow icza.

W  poniedziałek 23 bm. „C yrano de Bergerac".
W e wtorek 24 bm (ku uczczeniu styczniow ej rocznicy) 

stnB zny d w ór", opera narodow a w  4  aktach Stan. Moniuszki. 
Drugi występ Al. M yszugi, debiut Pauli D ziędzielewicz, oraz \vy- 
stęp pp, Jeromina, Szymańskiego i P aszkow skiego.

W e środę 25 bm .-p o  raz 8 „C yrano de Bergerac"
Najbliższą now ością  będzie słynna sztuka Józefa Maskoffa 

pt. „T a m ten 1; .z p. Fiszerem w  roli Kornilowa i panią Stacho­
w icz w  roli Anny.

„ P r a w n ik a 44, który wychodzi r o k  3 0 we 
Lwowie pod redakeyą adw. dra Ign Sz. Czemeryń 
skiego, jako najstarsze w kraju a jedyne, na teraz 
dwutygodniowe, pismo prawnicze, poświęcone przewa­
żnie praktyce sądowej i administracyjnej, wyszedł nr.
1, z r. b. i zawiera: Krok do noweli egzekucyjnej, 
skreślił dr. Maksymilian F r ie d ; Praktyka cyw. sądo­
wa : Ks. orzeczeń Naj. Tryb. sąd. nr. 1 37 ; Rapert.
orzeczeń N. Trybunału s. nr. 160 ; Zdania prawno N. 
Tryb. s. co do niektórych kwestyj wątpliwych w no­
wych ust. p roc.: Praktyka administracyjna: Zasady
orzeczeń Tryb. admin. w sprawach z prawa wodnego, 
w spr leśnych i łow ieck ich ; Od redakcyi i admini­
stracji. Odcinek : Organizacja gminna i kwestya agra­
rna w król. Polskiem (Janusz Duczyński). Pojęcie 
polityki socyalnej. (Zygmunt Gargas). —  Do numeru 
tego dołączono odezwę redakcyi do prawników krajo­
wych. Pismo wychodzi 10 i 25 każdego miesiąca. —  
Prenumerata 5 zł. 40 ct. rocznie z przesyłką poczto­
wą. —  Biuro redakcyi i administraeyi we Lwowie, ul. 
Grodzickich Ł 4.

. . .  , . n r  t  :t t  A ”  ' n « n - m  przez powagi lekarskie ogólnie polecano
Dla rekonwalescentów i chorych najposil- |—| V  Z j K l O  Z  i używane. —  Prawdziwe tylko z

niejszy napój odżywczy jest ^  u  r  T  v  i . a  \  3  K  O R  o  S  I .  „ O P A T R Z N O Ś Ć 44,

Główny skleci w aptece K. KRZYŻAN O W SK IEG O . Lwów, u!. Kaźm ierzcwska 26.



„SŁOWO POLSKIE" Ni 17 z dnia 20 stycznia^SOP

łtoczniłc Tow. naukowego w Toruniu.
Pzienm k Poznański pisze: ««*—

rZ wielką przyjemnością powitaliśmy świeżo w y­
dany piąty rocznik Tow. naukowego w Toruniu (To- 
N n  1898, wT 8-ce, str. 100). Na czele roczniku znaj­
dujemy Bibliografią zacnodnio-pniską z lat 1896— 98, 
zestawioną przez dr. Nadmorskiego (pseudouim|. Mimo 
tytułu „zachodnio-praska", uwżględuiona jest także bi­
bliografia, odnosząca się do Prus wschodnich, mianowi­
cie  do Mazurów,' =co jest rzeczą bardzo pożądaną. Zu­
pełną i wyczerpującą bibliografia ta nie jest, ale i za 
to, co autor podał, należy mu się wdzięczność.

W dalszym ciągu zawiera rocznik pracę tegoż 
autora p. t. „Konrad Wallenrod, wielki mistrz krzyża­
cki, w świetle dziejowem i w poemacie Mickiewicza 
Pomieszczeniem tej rozprawy wT roczniku wzięło Tow. 
naukowe udział w tegoroczuem juhileuszowem uczcze­
niu naszego wieszcza. Przytoczeniem ustępu z rozmo­
wy Wallenroda z Aldoną.

Jeden sposób, Aldono, jeden pozostał Litwinom, 
Skruszyć potęgę zakonu: umie ten sposób wiadomy. 
Lecz me pytaj dla Boga! s t o k ioc j u c ię ta  godzina,
W której od wrogów zmuszony chwycę się tego sposobu i 

oczyszcza autor Mickiewicza od zarzutu, jakoby apo- 
teozował zdradę. Nieohajby sobie ten ustęp przeczytał 
ów pismak, który świeżo w jednym z pisin niemie­
ckich zrobił’ taki zarzut Mickiewiczowi. Nieehajby sobie 
też ów pismak przeczytał to, co autor przytacza z nie­
mieckiego poety i historyka Kotzebuego o stosunku 
Prus i Litwy do Krzyżaków. „Gdybyśmy znali —  pi­
sze Kotzebue —  całą liczbę rycerzy, którą Europa 
liwała na Prusaków’ , z czcią i zadziwieniem spogląda­

liśmy na ów naród, który bez obcej pomocy bronił bo­
gów i swej wolności przeciw tej hydrze", a dalej: 
,.Z ow’ych czasów zachowało się pewne przysłowie: 
Prusak zdradził swego pana... Gdyby Szwajcarom uiu 
było się udało zrzucić jarzm a rakuskiego, kart ich 
dziejów nie wypełniałaby Lwa poczciwość, lecz podstęp 
i zdrada. A gdyby odwrotnie Prusacy byli wytęp li sza­
rańczę krzyżacka, której chmury z roku na ro - za e- 
gały  ich niwy, sława ich męstwa, gościnności i pra­
wości charakteru błyszczałaby dotąd w lis oiyi. e 
Szwajcarzy wt. czyli przeciw pojedynczemu państwu, 
Prusacy przeciw ochotnikom całej Lumpy, us ryu mo­
d a  wyczerpać swe sity, ale hytru Mzyzamy y a 
niespożyta... Naturalny bieg wjfcadWw p o d a ł Litwinom 
jako jedynie skuteczną bron w rękę zdradę .

\ 'ii str. 49— 95 niieści się w Roczniku rozprawa:
' Brodnica między r. 1819 a 1863. Szkic kulturuo- 
łiistoryczuy według opowiadania żyjącego jeszcze 
świadka spisał Romuald Lazęga1' . Jest to rodzaj pa­
miętniku, skreślonego wretlle opowiadań Brodniczauina, 
Niemca i ewangelika. Juk to jaskrawię odbijają od 
dzisiejszej hecy liakatystycznej skreślono w tym pa­
miętniku stOfiuiki, w których Polacy pomagali Niem­
com budować ich zbór ewangelicki, a Niemcy z współ­
czuciem i entuzyazmem przyjmowali internowane w Bro­
dnicy w r. 1831 wojsko polskie! O prześladowaniu 
języka polskiego nie było wówczas m ow y: „W  naszych 
schadzkach —  piszę autor —  mówił, juk kto chciał, 
gdyż władaliśmy mniej więcej wszyscy obyiiwoma kra- 
jowemi jez>kaini‘‘ . A dzismj .**

Na ' zakończenie podaje Rocznik spis członków  
Towarzystwa naukowego. Poważny to zastęp inteligen­
c i  _  przeważnie księży —  i przoglądają-o ton spis, 
można nabrać otuchy, że Towarzystw o posiada w swem  
łonie odpowiedni zasób sił do podtrzymania ruchu na­
ukowego w Towarzystwie. Ale bądź co bądź, dzielnica 
nasza ma obowiązek poprzeć te usiłowania sąsiedniej 
prowincji —  już to zapisywaniem się na członków  
Towarzystwa, już to kupowaniem Roczników i ułatwia­
niem przez to wydawnictwa dalszych tomów.

W a r s z a w y .
{Oryginalna koresjpondeneya Słowa Polskiego).

W arszawa, Ib  stycznia.
Z  pomiędzy aresztowanych w sprawie szerzenia 

jiiecenzurowanych pisin —  o czem donosiliśmy 
w swoim czasie —  większość została już wypuszczona 
na wolność, jedni za kaucyą w oczekiwaniu wyroku, 
drudzy, jako uwolnieni od odpowiedzialności. W śledz­
twie pozostało dotąd ośmiu. W ypuszczeni zostali: 
dnia 6 listopada r. z, Podczaski. Hirezow’ski, Brzo­
zowski, Pufke, Matraszek; dnia 28 listopada Gra­
bowski, uczeń gimnazjum klasycznego; w rożnycli 
terminach Szatiłlo, Jastrzębski, Jaźwiński, EgerzdoiT, 
Kuniński, HirSzel, urzędnik, Kasznica, syn b. rektora 
Uniwersytetu warszawskiego i pa u innych; d u i 23 
grudnia, zatem wigilię odsłonięcia pomnika Mic.kieJB 
wicza Rudański, student Uniwersytetu warszawskiego, 
Błoński stnd. med. Uniw. wuirsz., J hu Truszkowski, 
ttud. med. U. warsz., Hegmeier, stud. Uniwersytetu 
porpackiego, Szudejko, stud. U. w., Majewski, Cheł- 
jdowski —  prawie wszyscy’ po złożeniu 300 rs. kau- 
jeyi; wreszcie dnia 30 grudnia wypuszczono Sadze- 
■wicza, Kuśnierczyka, Wiśniewskiego i Grzegorzew­
skiego, lekarza., który przez swą nieostrożność stał 
się przyczyną aresztów. Tego ostatniego wypuszczono 
za kaucyą 000 rs. W szystkie wersye, które k fą ż /ly  
dotąd o aresztowaniu Grzegorzewskiego, byly_ błęune.

Rzecz się tak miała w rzeczywistości, że Grze­
gorzewski przyjechał do Płocka, gdzie Sokołowski 
miał nań oczekiwać w hotelu z transportem książek. 
Podczas jego rozmowy z Sokołowskim , zjawił się 
zyd kontrabendzista, przyniósł walizkę, mającą za­
wierać Przegląd Wszechpolski i wyszedł, obiecując 
"rzyuiesć wkrótce resztę. W  5 minut po jego tvyj- 
^cin, do pokoju w hotelu nagle wpadli żandarmi,
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którzy, jak się okazało, oczekiwfSi już w ukryciu. 
Sokołowski i Grzegorzewski zostali zaaresztowani. 
Ten ostatni był na tyie nieprzezorny, iż nosił przy 
sobie notes z rachunkami ze sprzedanych poprze­
dnio wydawnictw z nazwiskami odbiorców. Mając 
takie wskazówki w ręku, żandarmi mogli z łatwo­
ścią dobrać się do wiciu ludzi, którzy mieli choćby 
tylko przypadkową styczność z rozpowszechnianiem 
wydawnictw’.

Sądząc z wysokości kaucji, można mieć na­
dzieję, <;e kary, które oczekują tych nieszczęśliwych, 
nie będą zbyt wysokie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  sprawie fandacyi Józefa R u d k o  w- 

s k i e g o  dowiadujemy się, że stanowa ona o k r ą g ł o  
m i l i o n  zł., i jest przeznaczoną na utworzenie--1 wiel­
kiego zakładu, opiekującego się staremi pannami oraz 
na założenie szkoły dla dziewcząt osieroconych lub też 
pozbaw ionych macierzyńskiej opieki.

Zakład ten zbudowany będzie w W yżniey Egze­
kutorem Testamentu został adwokat w Czerniowcaeli 
dr. Strzelbieki.

Szlachetny ofiarodawca zrezygnował w dniu za­
pisu z posady rejenta w Wyżniey.

Komisy a obchodowa i reambulacyjna w spra­
wie kolei C h a b ó w k a  —  Z a k o p a n e  i połączenia je j 
z Węgrami rozpoczęła onegdaj swą pracę w Zakopa­
nem. Z krajowego biura kolejowego delegowani są: 
p. zastępca dyrektora G o l  te n  t a l  i sekretarz p. T. 
F i D p p .  Z rami ima rządu przyby) do Zakopanego radca 
miuisteryaluy p. M ik  u li.

(Telefoniczne i telee/rafiezne depesze „Słowa Polskiego“)
Kralrów, 19 stycznia. Sekcya ekonomiczna 

przyjęła wniosek wystawienia trzeciego mostu na W i­
śle. Most ma stanąć przy wylocie ul. Starowiślnej.

Tarnopol, 19 stycznia. Przy łamaniu kamienia 
w kamieniołomie w Smykoweaeh usunęła się bryła ka­
mienna na robotników Pawła P o p o w i c z a  i Semka 
J a k i m o w a .  Pierwszy znalazł śmierć na miejscu, drugi
o.lniósi bolesne obrażenia.

N o w y  Sąur-, 19 stycznia. Pociąg nr 1217 
idący ze Suchy na iasło-Sanok, przejechał tn dziś za 
przystankiem Jana Leśniaka, właściciela folwarku na 
Kaduku.

Z trupem czekają na komisyę sądową.
W arszawa, 19 stycznia. Przybył tu wczoraj 

z Łodzi Ignacy Paderewski.
ż y  tO ittlerz , 19 stycznia. W składzie aptyeznym 

Wilensa zdarzył się wczoraj wybuch benzyny. Brand- 
rnistrz straży ogniowej i trzech strażaków zginęło, po­
licmajster i dwaj komisarze policyi, odnieśli ciężkie 
rany.

Petersburg, 19 stycznia. Rząd Stauów-Zjedno- 
czonych udul się z propozycyą du rządu rosyjskiego
0 pozwolenie utworzenia posad ajentów ii audi owych na 
południu Rosyi, w Królestwie Polskiem i w kraju. Nad­
bałtyckim.

Petersburg, 19 stycznia. Ministerstwo skarbu 
otrzymało poduma kilku fabrykantów zagranicznych, 
zawierające prośbę o pozwolenie przeniesienia zakła 
dow swych fabrycznych do Uosyi.

T e le fo n ic z n e  i t e le g r a f ic z n e  d e p e s z e
„ S łS o W s *  I&S<.5 jj -o 4*.

Rada pań&twa.
Wiedeń, 19 styczniu, fta początku dzisiejsze­

go posiedzenia Izby posłów p. G r o s s  postawił wnio­
sek z żądaniem modyiikacyi protokołu poprzedniego 
posiedzenia. Mianowicie —  zdaniem mówcy —  po­
winno być w protokole uwidocznione, że prezydent 
F u c h s  wbrew regulaminowi za są d z ił glosowanie
1 źo dopuścił się naruszenia ustawy, umieszczając 
na porządku dziennym przedłożenie o kontyngencie 
rekrutów.

Prezydent dr. F  u c h s oświadcza w odpowie­
dzi p. G r o s s  o n i ,  że przyjmuje zaproponowaną 
przezeń poprawkę do protokołu, tłumaczy jednak, 
ze kontyngent rekrutów uważa za konieczność pań­
stwową i uh tej podstawie umieścił go na porządku 
dziennym.

Ńastępirc, odpowiedzią tą nie z rażony, p. Gross 
zgłasza kilka wniosków do imiennego głosowania. 
W obec dostatecznego ich poparcia, glosowania imien­
ne odbywają się lege artis.

Pierwszy’ wniosek G r o s s a ,  dotyczący zmiany 
protokołu w imiennem glosowaniu odrzucono 159 gło­
sami przeciw 67.

P. L e m i s c h  wyraża powątpiewanie, czy glo­
sowanie to było ważne, bo kilku posłów w sali obe­
cnych nie glosowało wcale.

Prezydent dr. Fu cIi s odpowiada, że nie jest 
w stanie stwierdzić, czy faktycznie tak było.

Izba przystępuje Jo głosowania imiennego nad 
drugą poprawką G r o s s a .

Godzina U /2 posiedzenie trwa dalej.
  mmm > o  «- ■— — —----------

Wiedeń, 19 stycznia. Na ogólnych audyen- 
cyach u cesarza przyjęci dziś zostali mięt '* innymi 
były prezydent ministrów K a z i m i e r z  hr. B a d e m  
i delegat L a s k o w s k i  z Krakowa.

Wiedeń, 19 stycznia, klub wie nokonsi 1- 
cyinej wielkiej własności ogłosił komunikat, w któ­
rym wyraża konieczność wspólnej dbnony praw Niem- 

1 c m  austriackich. Klub jednogłośnie przyłączył się

do ■wczorajszych uchwał przedstawicieli niemieckiej 
lewicy

Wiedeń, 19 stycznia. W  kołacli parlamentar­
nych głoszą, że Rada państwa, jeżeii susya wojjóia 
potrwa dłużej, odbywać się będzie tylko po dwa po­
siedzenia w tygodniu.

Wiedeń, 19 stycznia. Przed dzisićjszem po­
siedzeniem Izby posłów odbyły się narady klubów 
w. konst. wielkiej własności, niemiecko postępowego 
i chrześcijańsko-soryalnych. Na dziś wieczór zwołane 
jest posiedzenie klubu południowo słowiańskiego.

Klub katolickiej pfcrtyi ludowej obradował wczo­
raj widczorem. Przewodniczący K a t h r e i n  zd. ł  
sprawę z ostatniego posiedzenia kom isji parlamen­
tarnej prawicy, następnie odbyła się dłuższa dysku­
s ja  nad sytuacją.

W ie d e ń , 19 stycznia. W  ministerstwie handlu 
czynią się już teraz przygotowania do nowych tra­
ktatów handlowych.

W  opracowaniu jest statystyka komunikacji 
handlowej z rozmaitemi państwami i w poszczegól­
nych grupach. Komisya, zajmująca się tą sprawą, 
przystępuje obecnie, po ukończeniu przedwstępnych 
robót, do rewizji statystyki konsuamyi w Austryi.

Wiedeń, 19 stycznia. Dzienniki donoszą z Bu­
dapesztu, że partyo opozycyjne powołały telegrafi­
cznie wszystkich swoich członków, bawiących chwi­
lowo na prowincji, aby •najpóźniej do piątku przy­
byli do Budapesztu, bo konstytucya znajduje się 
w niebezpieczeństwie.

Wiedeń, 19 stycznia. Na wczorajszym obie- 
dzie galowym, danym na cześć deputacyi oficerów 
pruskich, cesarz Franciszek Jozef wzniósł toast, 
wyrażając w serdecznych słowach radość z przebie­
gu jubileuszu pułku gwardyi w Berlinie —  i zakoń­
czył słowami: „Piję. na zdrowie mojego przyjaciela, 
cesarza i króla niemieckiego W ilhelma".

W  odpowiedzi na ten toast pułkownik Schwarz- 
koppen zaznaczył, że pułk gwardyi czuje się szczę­
śliwym, iz ma szefem swoim ces. Franciszka Józe- 
fa. Cesarz austryacki służyć będzie za wzór ofice­
rom i żołnierzom tego pułku, którzy z pewnością, 
do ostatniego tchu dochowają dostojnemu właścicie­
lowi pułku wierności.

Wiedeń, 19 stycznia. Rokowania fabrykantów 
papieru, celem zawarcia kartelu jeszcze się nie ukoń­
czyły. W razie, gdyby nie nastąpiło porozumienie 
co do zmniejszenia produkcji, zamierzonem jest 
przynajmniej ustanowienie kartelu co do cen.

Wiedeń, 19 stycznia. Bankveretn wiedeński 
sprzedał w ostatnich dniach 2-L000 sztuk akcyj kra­
jowego banku bośniackiego. W  posiadaniu Bcmhęe- 
reinu  znajduje się jeszcze 15.000 tych akcyj. Ogólna 
suma akcyj wydanych wynosi 100.000 sztuk, a iv. 
prezentują, one kapitał nominalnej wartości 4,000.000 
złotych.

Budapeszt, 19 stycznia. Dziś przedpołudniem 
zebrali się znowu mężowie zaulania wszystkich paiv 
tyj opozycyjnych —  z wyjątkiem dyssydent.ów —  na 
narady kompromisowe.

Bu^i peszt, 19 stycznia. Z  powodu niepo­
myślnej odpowiedzi, jaką dał rząd na warunki kom­
promisu we opozycji, sytuacja pogorszyła się trochę, 
a widoki kompromisu mniejsze są dziś, niż przed 
kilku dniami.

W iele żądań opozycji zupełnie w odpowiedzi 
tej skreślono’. Obrady opozycji trwały wczoraj pra­
wie przez cały dzień bez przerwy. Mimo ich ścisłej 
poufności, słychać, ze na razie zapadła uchwala., iż 
odpowieiL rządu nie nadaje się do dalszej dyskusji. 
Minio to rokowania trwają d ilej.

Na sobotę wieczór zwołano wszystkie frakcje 
opozycyjne na konferencję, celem zdania sprawy 
z dotychczasowego przebiega rokowań z rządem.

P c„ry ż , 19 stycznia. Jak donosi Oaulois Izba 
karna trybunału kasacyjnego zajmuje się od kilku 
dni, doniesieniem, że Dreyfus częste rzekomo robił 
wycieczki do Brukseli i miewał tam konszachty z ja ­
kimś zagranicznym attache dyplomatycznym.

W olvei‘hampton, 19 stycznia. W  dalszym 
ciągu mowy swej £  h anib e r  1 a in wyraził zadowo­
lenie z powodu załatwienia konfliktu w sprawie Fa- 
szody. Gdyby Francja i rząd francuski szczerze togo 
pragnęły, to wszystkie sporne kwestye między Fran­
c ją  i Anglią mogłyby być załatwione w drodze po­
kojowej. Mówca ma nadzieję, że tak się też stanic.

W i e s l e ń ,  19 stycznia. Dziś o  godzinie 12 min. 30 
z południa notow an o: Marki niemieckie 58 ‘97, Renta m ajow a
101 MO, W ęgierska renta .toronow a 1)7'90, A kcye kredytow e 
360 ‘fi/s, Kredytowe węgierskie SOI '50 , Bank a n g lo - austryacki 
151'— , IM pnbank 29 7 '— , Bankeerein 2 0 9 '— , Laenderbank 
239.25, Kolej pań. :iS7'50, L om bardy C6'50, F.lbenthal 298*50, 
T ow arzystw o akcyjne broni — , Akcye tytoniow e 1 2 4 ' - ,  
Alpiny 2G5M5, Rima Muranya 30 i 50, Prager Eisen 9 8 7 '— , 
Losy tureckie 57*80, Ruble 127*50, 20-fianków  9 ’555, Boden 
Crt dit 4 8 2 '— , Tram w uye 56 6 '— .

T endencya spokojna.
B e r l m ,  19 stycznia . O godz. 12 min. 5 n otow an o: 

Kredyty 22o 90, D isconto Comm andit 199*60.
' H*Po so kienie sp ok o jn e .

H  i c i ł c ń ,  19 stycznia. (Giełda zbożow a).
S p rzeda w an o: pszen ica na >' wiosnę 9*43 do 9 '44 , żyło  

na w ios fif 8 '12  do 8 '1 3 , kukurydza na maj, czerw iec -T>* 15 do 
o 17, ow ies na w iosnę 6 'i  1 do 6M2, Rzepak na styczeń, lut}*, 
sierpień, w rzesień — do — , olej 3 3 '—  do 34*—.

U sposobien ie słabsze.
1 o g o d a  piękna
U u t l iŁ j t c s c l ,  19 stycznia. Pszenica na marzec 9*48 do 

9 49 , na kwiecień 9 '35 do 9*36, żyto lia m arzec 7*92 do 
7 93 , na jesień —' —  d o — '—  zt., kukurydza na październik — '—  
4 °  '— , ow ies na m arzec 5 '8 0  do 5:83, na paźd zier.— '—  do

" , kukurydza na maj 1899 r. 4*85 do 4 '8 6 , rzepak na sier­
pień 1S99 r.' 12-15 do 12 25.

Cferty na pszenicę słabe,
Tendeaaya Słaba,



6 •,SLOWO POLSKIE1' Nr. 17. z  dnia 20. stycznia 1898.

P a r y ż ,  19 stycznia. Dziennik Librę Parole 
ogłasza listę świadków, których wdowa po pułkowni­
ku l i  c n r y  m zawezwała do rozprawy w swoim 
procesm przeciw R e i n a c h o w i. Między tymi 
świadkami są : pierwszy rabin Paryża Zadok K a h n ,  
wielu generałów, wszyscy ministrowie wojny z cza­
sów ostatnich, także C a v a i g n a c ,  C h a n o i n e  —  
dalej R o c h e f o r t ,  L  e b r u n - R  e n a u d ,  członkowie 
akademii B r u n e t i e r e  i de Y o g u e ,  wielu depu­
towanych i rzeczoznawców.

Dział ekonomiczny.
Depeszę hanalowe z d. 19 b. m.

Kurs lwowrki:
100 rubli sr. 

52;i 100 nurek 
20-i'rankawka

płacą: 127’ — 
58-50 

9-50

żądają: 128'10
,  58-82

0.60

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 19 stycznia.
Dzia notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
1‘szenica gotowa S"75 do 9'25. Pszenica na termina 

— 1—  do — ‘— . Zyto gotowe 7'50 do 7 7o. Żyto na termina 
— '—  do — •— . Owies obroczny stary 6‘50 do 6"75. Owies nowy 
— do — •— . Jęczmień pastewny 5"75 do 6"75. Jęczmień 
browarny 6"75 do 7"75. Rzepak 10'50 do 11"— . Lniunka 
— "—  do — "— . Grocli pastewny 6"—  do 6’50. Groch 
do gotowania 7"— do 9-—  Wyka 5"— do 5 50 Bobik 5"25 
do 5-75. llreczka 7"50 do 8 — . Kukurydza siara— "— do— " — 
Kukur. nowa lub na term. 5"50 do 5"70. Chmiel za 56 kilo 65"—  
do 95"— . Koniczyna czerwona 45"— do 58’— Koniczyna biała 
40'—  do 46"— . Koniczyna szwedzka 40"— . do 50'— Tymotka 
15"— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16 25 do 1675, na termina 
17-25 do 17-75.

Usposobienie co do zboża niezmienne.
Spirytus notuje niżej.

Wiadomości giełdowe.
Wip.deń, 18 stycznia.

UsDOsohienie giełdy pozostało niezmiennie silne, 
wybitniejszych zmian jednak, prócz dalszej i znacznej 
/w yżk i w alpinach, nie było. W bardziej swobodnej 
.ikeyi czuje się spekulacya skrępowaną wskutek poja- 

jwienia się onstrukeyi w parlamencie i wytworzonej 
przez to niepewności co do dalszego rozwoju sytuacyi 
politycznej. Najwięcej cierpią na tern akeye bankowe, 
znacznie mniej kolejowe, które zyskały dalsze choć 
skromne awanse. Silnie notowały natomiast akcye że­
glugi parowej na Dunaju, z uwagi na niezwykle po­
myślny stan wody, po którym można się w najkrót­
szym czasie spodziewać rozpoczęcia żeglugi. Targ lo­
kalny był dość ożywiony, głównie dla alpiuów i dla 
północno-czeskicli węgli, co do których wszelkie obli­
czenia zwrotu szkody, wyrządzonej szybom eraryalnym, 
okazały się mocno przesadzone.

Obroty szlachetnymi motałam w roku 
1883. Rucb w drogocennj ch metalach, zwłaszcza w zło­
cie, był w r. z. nadzwyczaj ożywiony, ponieważ wsku­
tek silnego rozwoju handlu i przemysłu żółty metal 
wciąż był poszukiwany. Dowóz złota na rynek londyń­
ski w ciągu r. z. przedstawiał wartość 44  mil. Ł., tj. 
przewyższył rok poprzedzający o 15 mil. Ł. Złoto, po­
szukiwane jeszcze w  r, 1897, płacone było w Londy­
nie do połowy kwietnia r. z. po 77 szyi. 9 p. za uu- 
cyę, W  drugiej połowie t. m. bank angielski, celem 
zapewnienia sobie części dowiezionego złota, zaczął 
płacić 77 sz. 9Vg p, za uncyę * toż samo musiał bank 
uczynić w październiku r. z., kiedy cena ztota na tar­
gu londyńsKim doszła do 77 sz. 11 p. za uncyę —  
bank angielski podniósł cenę na 77 sz. 1172 p. Ho za 
tem wszystko złoto, nadchodzące na targ londyński, 
nabywane było do Stanów Zjednoczonych i na konty­
nent europejski, a oprócz tego zebrano z zasobów ban­
ku angielskiego złota za 11.2 mil. Ł. Do ludyj wscho­
dnich również zabrano złota w sztabach za okrągłe G 
mil. Ł. —  Srebro z początku r. z. ceniono było w Lon­
dynie po 2C>74 p. za uncyę, następnie do końca marca 
cena jego wciąż się obniżała w drobnych ułamkach i 
ostatecznie zeszła na 25 p. za uncyę (cena najniższa). 
Z nastąpieniem wojny hiszpańsko - amerykańskiej Hisz­
pania przystąpiła do zakupów znacznej ilości białego 
metalu i cena jego powoli doszła do 285/ib p. za un­
cyę (cena najwyższa). Obecnie za srebro w sztabach 
płacą 2774 P- za uncyę.

Hf sprawni a p s j i  Tcwarz. Wzaj. i e i p a
W  ostatnich czasach wiele mówiono i pisano 

o reformach, które Rada Nadzorcza Tow. Krak. już 
zanrowadziła i wprowadzić zamierza. Zmieniono 
statut wyborczy, uchwalono założyć 2 lub 3 nowe 
reprezentacye, zaostrzono kontrolę po biurach i agen- 
cyacli, wreszcie postanowiono uregulować i podnieść 
płacę stałych urzęaników; o agentach jedynie zupeł­
nie zapomniano.

Agenci Towarzystwa są główną podstawą po­
wodzenia Towarzystwa; od ich inteligencyi, taktu, 
pilności, a przedewszystkiem uczciwości zależą nowe 
akwizycye i utrzymanie dawniejszych —  a więc, 
mają trudniejsze zaaauie od stałych urzędników do 
spełnienia.

Agenci Towarzystwa są równocześnie akwizy­
torami, kasyerami, urzędnikami biurowymi i repre­
zentantami Towarzystwa, a podlegają tak ścisłej 
kontroli, ze w kilku latach ostatnich nie było prawie

wypadku, by który agent zaniedbywał się w obo­
wiązkach lub nadużył zaufanie.

Przed laty dziesięciu były nieco lepsze czasy 
dla agentów, agencyi bowiem oyło mniej i akwizycye 
wzrastały, przy tern wymagania ze strony władz w kie­
runku dokładnego prowadzenia ksiąg, korespondencyi, 
wreszcie załatwianie wszelkich spraw osobiście były
0 tyle mniejsze, że agent mógł poświęcić nieco czasu 
innym zajęciom i w ten sposób zwiększyć skromne 
pobory z prowizyi otrzymywanej od Towarzystwa. 
Obecnie ageneye zostały znacznie pomnożone, a ró­
wnocześnie silne agitacye Towarzystw konkurencyj­
nych, a. szczególnie Dniestru, nowe akwizycye w To­
warzystwie krak. sprowadziły prawie do zera, zwa­
żywszy, że w miejsce przybywających po największej 
części przymusowo nowych członków, (ubezpieczenia 
włościan obdłużonych w banitach) prawie równą ilość 
ubezpieczeń unieważnia się z powodu przenoszenia 
się do Dniestru.

Możliwość zatrudnienia innego po za czynno­
ściami dla Towarzystwa jest dla agenta obecnie zu­
pełnie wykluczona; pominąwszy bowiem, że musi 
osobiście wszystko załatwiać i stale przebywać w kan­
celarii, ma agent z powodu zwiększonych wymogOw 
ze strony władz tyle do pisania, że często 12-ta go­
dzina j północy zastaje go jeszcze przy biurku.

Przypatrzmy się teraz, co agent zarabia, dla 
przy^adu tylko w obrębie reprezentacyi lwowskiej. 
Na 94 ageuęyj w tym obrębie, przynusi ośm agencyj 
z wy z 2.000 zł. dochodu brutto, dalszych ośm co naj­
wyżej do 2.000 zł., reszta zaś najwyżej 300 do 
1.000 zł. brutto. Zważywszy, że podatek, zarobkowy 
bywa dowolnie i wysoko nakładany, dalej przymu­
sowe ściąganie 5°/c od prowizyi na fundnsz nensyjny 
dla agentów, wreszcie w wielu agencyach konieczn §ć 
utrzymywania pisarza z płacą około 20 zł. miesię­
cznie, w końcu częste obciążenie rachunku agentów 
za czas ubiegły od mewy kupionych polic —  przyj­
dziemy do res ultatu, że agent Tow. Krak. przecię­
tnie około 500 zł. czystego na życie zarabia.

O zt może przy takim zarobku agent utrzymać 
się, choćby najskromniej żyjąc, i czy stosunkowo za 
swoie czynności iest dostatecznie pLtnym ? A  zwa­
żyć należy, że nie podnieśliśmy najważniejszej kwe- 
styi, a to, że agent może być każdej chwili usunię­
ty przez Dyrekcyę za trzy miesięczuem wypowie­
dzeniem i nie ma prawa zapytać się, za co go usu­
wają, czyli ze jest zdany na łaskę i niełaskę Dy- 
rekcyi.

Tu przyznać potrzeba, że dyrekeya z wielką 
rzględnością w tej sprawie postępuje, i chyba wię­

ksze nadużycie ze strony agenta skłania ją  do przed­
siębrania takich środków, jak  odebrame agencyi. 
Lecz już to samo poczucie, że m o ż n a  być usunię­
tym bez powodu, jest dla każdego agenta, pojmują­
cego swoje obowiązki sumiennie i pracującego dla 
Towarzystwa równie dodatnio, jak każdy urzędnik 
stały — przykrem i zniechęcającem. a stosunek w tym 
względzie _ agenta do Towarzystwa dla pierwszego 
wysoce niesprawiedliwym. —  Reforma w tym kie­
runku była nieodzowLie potrzebną i dziwić się nale­
ży, że decydujące sfery dotąd o tej reformie nie 
pomyślały. -Test pogłoska, że zamiarem dyrekcyi jest 
powoli poobsadzać wszystkie ageneye Stałymi urzę­
dnikami, a to w miarę wymierania dotychczasowych 
agentów. Lecz dlaczego dyrekeya miałaby czi kuć na 
wymarcie, uz wszystkich dotyenczasowyeii agentów? 
Czyż ci agenci nie kwalifikują się na stałych urzę­
dników?

Drugą sprawiedliwą reformą by loby zaprowa­
dzenie między ageneyami pewnych stopni, tj, podzie­
lenie agencyi na najlepsze, średnie i najmniej przy­
noszące dochodu i obsadzanie agencyi opróżnionych 
drogą konkursu, Dlaczego bowiem agentowi, dłuższe 
lata na malej agencyi służącemu, ma być odebrana 
możność otrzymanie, lepszej agencyi, jeżeli posiada 
odpowiednie kwalifikacje ? Potrzeba zatem ułożenia, 
dla agentów statutu służbowego, uregulowania ich 
poborów i dopuszczenia do możliwości awansu.

Najważniejszą jednak na razie reformą, jest 
podniesienie agentom poborów, celem polepszenia 
ich bytu.

Dałoby się to uskutecznić z niewielkim uszczerb­
kiem dla Towarzystwa, a byłoby aktem sprawie­
dliwości.

Podniesienie prowizyi przy wszystkich ubezpie­
czeniach (t. j. z bankami i bez banków; w ogniu 
z 8 %  na 12'Vo, a w gradzie z G% na 8 %  i przy­
znawanie agentom prowizyi i za police odsyłane do 
realizowania przez banki, byłoby na razie skromnym 
a sprawiedliwym i uzasadnionym ze strony agentów 
postulatem,

W krótce zbiera się ogólne zgromadzenie dele­
gatów Towarzystwa w Krakowie, którzy przy do­
brych chęciach mogliby te reformy przeprowadzić.

Niechaj delegaci pamiętają, że egzysteneya 
w małych miasteczkach jest nie raz równie drogą, 
jak w większych miastach, że wychowanie dzieci 
droższe, bo w małem miasteczku z braku szkól nie­
możliwe, że agenci Towarzystwa są równie użyteczni
1 potrzebni Towarzystwu, jak stali urzędnicy, i że 
już od dawna są co do o b o w i ą z k ó w  niczem in- 
nem, jak urzędnikami, tylko ich p r a w  nie mają.

Redaktor naczelny:
Tadcnsz Hom anow icz.

Odpowiedzialny redaktor: 
S ta n isła w  itossow ski.

Teatr hr. Łmarbka.
W e czwartek dnia 19-go stycznia 1S99.

Po raz czwarty:

•siitó d e  iSei*get’£ic
Rómaiatyelraa komodya w 5 aktach Edmunda Rostanda, 

w przekładzie Jana Kasprowicza.
Akt T. p t, „Przedstawienie w hotelu Jrargundzkim "  —  Akt 
U. „Paszteciarnia poetów". —  Akt III. „Pocałunek Roksany  
Akt IV . „Gaskońscy kadeci". —  Akt V. „Gazeta Cyrana".

O S O E Y :
Cyrano do Bergerac p. Chmieliński
Ohrystyan u. NwyiUette p. Wostrowski
Hrabia de Guiche p. Hierowsld
.ło^uoneau, pasztetnik p. Feldman

JGe Prot, przyjaciel Cyrana p. Wysocki
Carbon do Castol-Jalouz, kapitan kom­

panii Uaskończyków p. Jaworski
Wicehrabia de Yalyert p. Nowacki
Mon henry j j > Bogucki
Bollerose . aktorzy p. Morozowicz
J odelet J p. Neuman
Ligniere j p. Walewski
CuijPjy > szlaohta p. Kliszewski
Rrisssaille f p. Bijleck.
Magalona Robin, zwana „Roksana", ku­

zynka Cyrana pni Stachowicz
Agnieszka, jej powiernica pni Gostyński
Matka Małgorzata pni Cichocka
Siostra Marta pna Nałęcz
Siostra Klara pni Żłobicki
Ludwika, żona Ragueneau pni Kwiecińska
Mieszczanin p, Kwiatkiewicz
Jego ayn p Patiuszenko A.
Rzezimieszek p. Kratochwil
Niezadowolony p. Różański
Bufetowa pna Ogińska
Kapucyn p. Różański
Kadeci, markizowie, paziowie, poeci, pasztetnicy, muszkie­

terzy, aktorki, rzezimieszki itd.
Początek o godzinie 7-mej, koniec po 10-tej wieczoem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya 1 kawiarnia. 
Przyjechali rtnm 19. stycznia.
S. hr. Komorowski z żoną z Siekierzyc — M. hr My- 

cielski z Krakowa —  W . hr. Reyowa z Psar — S. Dunin Ko­
zicki z Soposzyna — K. Mahr z Kniaźdworu —  K. Maciehński 
z Zastawn}’ —  G. ] iwy z Wiednia — Jul. Krynicki z Żegt 
stówa — A. Kokoczyński z Wielgiego — J. Keling z Wiedma — 
î . Zieleński z Zaczernia —  J. Pospischu z Mokrzyszowa — 
F. Gamski z Jezierzan.

H otel francu ski.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
lK. Proksch).

Przyjechali dnia 16. stycznia.
P. Wydżga z Rosyi — porucznik Krziza z Stanisławowa

—  Inż. Obadałek z Wulk. — Ig. Łowy, Gustaw Melicher, San- 
dor Klein, J. Krenn z Wiednia —  J. Diipoel z Frankfurtu — Ig. 
Sarkany z Monachium —  J, Molitz z Karyntyi — Gustaw Sie- 
kluctu z Koszylowiec — J. Kohler z Badcn — *i-»V«ida- o- Am 
dapesztu — R. Reichurd z Krakuwa — A. Piasecki Z Limanowy
—  Z. Steiner z Ołomuńca.

E & ew izyę lo s o w a ń
Listów zastawnych, cbligacyj i lo­

sów, przeprowadzają bezpłatnie
I  L 1 L I E N

Dom bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą 

bez doliczania prowizyi.

M .  J o c a s
II ini bankowy f kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
ktipule i sp”7cda(e w szelkie oapiery w artościow e 1 monety

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie js z y  ch.

Promesy bo wszystkich ciągnień. 
U M E Z P l J S C f c E l s r i J E

losów od straty przez wylosowanie ai par i .

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
ilo ciągnień Ib marca 1899

Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  kor., 2 5 .0 0 0  kor., 
10 .000  kor. itd.

po 5 0  ct.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów waHo- 

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no- 
wycl: arkuszów kuponowych za zwrotom kosztów, które 
sam ponosi.

Złocenia z prowincyi wjkonujo jak najrychlej, niopo- 
liczając żadnej zgoia prowizyi.

Na losy zakupiono w tym kantorze, padły wygrane, 
w kwotach zlr. 5 0 - 0 0 0  i zfr. 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dolą- 
coznio 20 ct., na portoryuin.

n a d e s ł a n e .
Rubryka, „ N A D E S Ł A N E “ nie nachodzi od redakcyl. 

Mór a też za ona odpowiedzialności nic. przyjmuje.

Ksawery i Ludgarda
B  S  &K  «  WWC : V

udzielają lekcy: tańców salou >wych Rynek 1. 12 
L piętro.

Dom jankow y i Kantor wy liany

Ignacego Rosnera
w Pasaiu llcusmamr, kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, bei - 
lińską i wiedeuskąpodnajkorzystnnyszymi warunkam.
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Kurs griełdy wiedeńskiej.
Dnia 17 stycznia 1899 r.

O g ó l n y  d ł u g  p a ń ^ w a

Kenta p a p i e r o w a .......................................
l’ aiHta srebrna . . - • *
I .osy * roku 1864 po 250 *ł. »«><• ’■

,  1660 po 5 0 0  sl. wa. .»*/« •
.  1880 po KM) 7.1. r*°/o .
. 1804 po 100 *ł..

płac* lądu)*

101.40 101.60 
101.30 101*50 
175.— 181.— 
142*50 148*25
160.50 J«1.26
194.50 195.50

p a ń s t w a  K r a j ó w  w  R u d z ie  p a ń s tw a
r e p r e z e n to w a n y c h .

Kwita rlota w*r. od pod. 4°,'o v.n 100 /.t. 1 2 0 .-  I C o J f
-m im  n o l. od pod. 4«/o ift *00 kor. . 10 !•9.’i

rt*m» inwest. austr. 8 ' / t >  za 200 kor. U0- -  W.20

O b l l s a c y e  k o l e j u t t e .

Ko!. Arcyks. Albrechta aa 100 zł. 4 ° o 
Kol. Cesara. Klżhiety w zlocie  wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5‘V o ........................
Kol. Aroyks. Rudolfa w wal. kor. w ólce 

od podatku za 200 kor. 4°/o . .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. ink. 

(ostempl. akcye) 5l,/o

99.25 100.25 

119.- 120.—

127.40 12^.40 

100 —  101 —  

«11 — 211*70

Obliffiwye pierwszeństwa (̂ oJei°we>*
113.20 114 — 
133.- - —K ol. A rc. A lbrech ta  z,i 800 zł.

„ w zlocie  za 200 zł. ■ ’
Kol. bukowińskie lokal, za z • ^   93.70

Kol. gal. Karola Ludwika za -00, l<  ̂ ^  ^  100.50

dl).° ■ ‘  ' i . . .  kiej z r. 1S94 za
Kol. luow sV o-c.M ».-»  _ _ fl3. _  99>80

200 k o l  d°.u
* > I n g  p a ń s t w a  k r a jó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j.

,v..sr złota renta za 100 zł. 4»/o . . . 119.70 119.00
.  „ .  n  wal. kor. za 200 zł. .
* kor. 4° / o ........................................  97-95 98-45

ob i. p rop . za  100 zł. 4‘M 'o . . . 100 50 Itll-jO

Wę-r. obi. pr egui. Cisy za 100 zl. 4"/o 
.  pnż. prem iowa za 100 zł.
« w „  ca 50 zł. .

138*75 139.75 
1G(-— 162 —  
160*60 161.50

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .

To*, kraj. Bnkowlny % r. 1893 1°***
200 cł. kor. 4'Vo .

Bukowińskie obi proplnacyjne l*ła* *a
100 zl. fl«/o • •

Galie, poż. kraj. * r. 1873 za 100 z.\. 6 o
Gnlic. poż. kraj. z r. 1893 '**200 k o r . 4'»/o
G alie ! Obiig. propiu . « roku JH80 za 100 

c ł . 4°/o . . • * . *
różyczk a  prem iow ało. W iedn i 7 r. 1H74
l-ożyczka miasta ł.wowa z roku 1890 za

100 zł 4" a • • , •
Renta w io sk a  z.a 100 i ° r .  4 /o .
l 'o ż y cz k a  b u lg -r sk a  z r. l V  2 za  100 z 
ł 'o ż  -czka  serb . prei. a. 100 trank Z"/o 
T u reck io  o b i. njćm . k o le j, za  401) fr.

97 85 98.35

10*2*75 103*65

97*85 98.50

97.50 98*35
177*— 177*50

94.— 94.50

113.50 113.70
34*25 34 75
57.69 58-10

U sty d łu ż n e

1)8.30 99,30
121*50 122.50
117.59 118.25
104.75 *05.25
90.60 9 7 .- -

110 .— U l .—
100.20 100*50

96.75 97.50
94.75 95.25
98* — 98*50
97.75 98.10
94-86 95*50

100.70 101.70
102  10 102.75

100.75 _. _
98. — 99.—
97.50 93.50joo.io 10 1.10

Posłuchania.
0d godz. U . do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

namiestnika. — Od godz. 11. do i .  popołudniu we ś r o d y  
■ n i e d z i e l e  u prezydenta Utaj. dyr. sfcar. Korytow- 
sk iego. —  Od godz. 11. do 1. popołudniu « o d  s i e n n i e  
a dyrektora poczt i telegrafów  Be forow i cza. —  Od godz. 
11, do 12. prssedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­

stw ow ych . — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
* wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydy um w yż­
szego sądu k ra jow ego : w n i e d z i  e l e  wyjąHfOWO dla 
urzędników z prow iucyi za popr«-edniem zgłoszeniem  się. 
Od godz. t. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mai- 
szatka, z wyjątkiem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w:dzenia we Lwow!e:
U n Ń c i o I y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

który ni Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
K ościół u o  Dominikanów, Jin w zór kościoła  sw. 1 łotra 
w Rzymie —  K ościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
bl. Jana z Dukli a przed kościołem  na placyku obelisk 
r, posągiem  św iętego wzniesiony na pamiątko uchronienia 

I miasta od Tatarów ).’— K ościół V. Maryi Śnieżnej, jeden  
ze starszych w m ie ś c ie .—  K ościół 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. —  Katedra gr. kat. św . Jerzego w ksotulcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew w ołoska czyli stp.uropigialna. wnętrze w stylu 

n-znntyńskuu. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
śy Ormiańskiej), obok cmentarz i kolum na z posągiem 
w* K rzysztofa. — N. b. W szystkie k ościo ły , otwarte tylko 
ano.

I jŁ s f c j  n a s t a w n e .  O b lig .  ł iip o t  i l is ty  dli 

( z a  1 0 0  7.1. N o m .) .
Austr. *akł. kred. ziem. los. w 50 lat 4f'/o 

- obi. pr. a r. 1880 3<Yo 
„ ,  .  1889 3łl/o

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. f>^o .
» w „ „ lOH 4n/o .

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem, los. 5°/o 
„  M .  » los. 50 łat 4 '/*%  .
,  M « .  ,  (iO l« t  zn 200

koron 4" / o ..................................................
(łat. To w. kred, ziem. 4»/o los. 56 lat .

> » .  .  4°/o los. 41 lat .
* .  » * 4°/o stare
.  ,  .  ,  4°/o sa 20(1 kor. .

Banku krajow ego dla Galicy! i Lodom.
4l/«0/o 51V? lat. zwrotne 

Ban ku krajow ego oblig . kom cii. 2 em. 5«/o 
Banku krajow ego oł)!ig . komun. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4 ‘ M/o 
Ban 1:u krajów, los. 57*/s lat za 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku krajów, ob i. kol. los. ku 200 kor. 4n/o 
Austr. w ęgiersk. banku 40*/a lat Jos. 4!,/o

O b l ł g ( a c y e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w a

z :l 1 0 0  z l .  nom .
K ol. Lwów-Czer.-Jassy a r. 1884 za 300

zł. 4°/o m niej 100/o . . . .  92.20 93*__
Kolei Lwów-Czeru. z r. 1834 za 300 zł. 4(‘/o 98.30 99*80
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zl. 4°;o . 99.00 100—

£ n a lc4 » iu lt0 s z *  g n i o c k y  w m i e c i e  :  Gmach ej
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali W ydziału kra jow ego: „Unia*1 Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gm ach Politechniki, now y gmach 
sądow y przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy □!. K leparow skiej, Pałac 
arcybiskupi. Uniwersytet, tiimn. Franciszka Józefa . Kasa 
oszczędności. —  Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Słow u polsk iego", c o  n iedzielę  od godz. 1U. do 12. za 
zgłoszeniem  się do Administrncyi.

O g r o d y  i  p a r k i : Park na W ysokim Zamku z kop­
cem  „1/nii Lubelsk iej", usypanym  na pamiątkę 3(Kł-ł.uej 
rocznicy w iekopom nego Sejm u. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
W »ły  Hetmańskie wzdłuż ulicy K arola Ludwika. — Wały 
U ubem atorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I  m u z e a .
— K i ę c N t a j ą c n  i r y H ln w a  w y r o l i d w  p r z e m y *

hI u  k r i i j o u e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckicb (przy placu Ilalickini). Wstęp wolny w p o ­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— K ie i iN t o ją ^ n  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, J. piętro, otwarta od godziny 10. rano do goda. 5. 

popoł.
—  ItSiizi^Kiii p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte

codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / a l i i a d  n a r o d o w y  i m .  O s s o l i ń s U i c b .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2 . z wyjątkiem  niedziel 
i świąt uroczystych . Gabinet monet i medali polbkioh

W ęg. gal. kolei em. 1870 za 2 0 0  zł. G°/o 108.3-1 109 HO
„ 1678 za 2 0 0  zł. 5°/o 108.20 109.V.O
„  1887 za 2 0 0  zł. 4°/o 99.10 1.4-—

L :m k(5w  ( « a  sz tu k ę )-

Banku Auglo austr. 120 zł. .  .  153.40
Peszt, bnukn li and 1. 5(K> zł. . .  . 1440 —
7akł- kred. dla handlu i prze ni. p. ni. . 360*25
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  zł . . 891.50
0 e ‘„  „ sustr. tow. osk. 5 0 0  zł. . . 740.—
Gal. banku łiipot. 2 0 0  zł. . .  . 383*—
„ „ dla handlu i przem. 2 0 0  *ł. 207.—

Banku d!.*i kraj. koronnych 200 zł. .  239.50
„ Aastro-węg. 6 0 0  zł. . .  • 942.50
„ Związk. (Unionbank) 200 . • 296*—

Czesk- banku związk. 1 0 0  *i. * • 135.50
/m iogten sk n  banka 100 zł. - 134* —

154.40 
1443*— 
360*75 
3 9 2 * - 
745 — 
387*—  
707.50 
240.— 
945.—
29 V,— 
136*50 
136.--

A U c y e  p r z e d s ię b io r s t w  tra n s p o r to v v y c łi .

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 0 0  *ł. • 21C*—  211 —
„  „ .  (akc. znkł.) 2 0 0  ał • 155* — !60.—

Kolei półn.-ces. Ford. IOOO zł. mit. .  8520 8630
„ łiwów-Czem .-Jaasy 2 0 0  zł. . • 296.—  297.—
9 w schodn.-gallc.-łokaln. 200 . • 196.—  200.—
„ państwowych 200 sł. per niti .  862*75 863.25
„ połndulowej 200 per u ltim o. • 63.25 68*75
.  węgier. ga llcy j. 1. 200 ał. .  • 214.— 214*70

A B t c y c  przedsiębiorstw przem ysłowych.
Galie, karpac. naft, towarz. 509 kor. . 
Austr. Tow. górn icze Alpine 100 zł. 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209
BchoduiCa 500 kor...........................................
Tureckie aarz. tytouiow . 500 fr. por. ult. 
Trifail tow. kop. w ęgla 70 ał.

Ł o S J  ( z a  s z tu k ę ) .

Budapeszteńskie (Rosilica) 5  zł.
Zakł. kred. dla b. 1 p. po 100 ał.
d a r y  40 */.ł- mk.
Tow . żeg. na Pan aj u 100 zł. mk. 
Pożyczka m. Iiisbruku 20 zł.
Losy ni. Krakowa 20 zl.
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.: .
i fen 40 zł........................................
Palffy 40 zl. mk. .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.
Czerw, krzyża w ęg. tow . 5 zł.
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł.
Bal ma 40 zł. mk. .
Pożyczka « i.  Balzburga 20 zł.
Bt. Gennin 40 zł. mk.

400.- * 
202.15 
979.— 
757. -  
124.—  
173*50

202.65
983.—
760.—
124.50
179*25

6.70 7*—, , 198.50 199*—. . 60.7o 61*75
1 7 0 .- 180.—

28.— oo^_. . 26.60 27.60, , 23.— 24.—, 64.— 66—, , 65.— 65-50, , 20,— 20.70, , 11.— 11.70
- 25.25 26*25
* * 29.75

85.25 85X>0

51.— 5 6 * -
165.—

60.— 64 —

5*71 5*73

9*55 9*' 6
11*78 U*f2

59.92 59.—
44* 1 Li 44 *J2

120*45 120 84
127*62 123*12

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .*
„ ni. Tryeetu 100 zł. mk. 4l/ i 0/o 
„ m. „ 50 zł. 4°/o ,

W aldsteina 20 zł m k.....................................

W a 1 u 4 y.
Dukat cesarski . . . . .  
Austr. w ęg. 8 guld. złota m oneta .
2 0 -fra n k ó w k a ..................................................
2 0 -m a rk ó w k a ........................................ .........
Rossyjski półimperyał . . . .  
N iem ieckie banknoty za 100 marek .  
W łoskie banknoty za 100 lir . , .
10 funtów sterlingów • « .  .
Ruble (za 1 0 0  rs.) . . . . .

Berlin, dnia 17 stycznia:
Pozti. listy zastawne 4 proc. Bery a 6 — 11 . • 101*50

• * „ 8ł/2 p roc.............................................. 98*10
« „ 3  proc. Bery a A . .  .  . S8.90

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .  102*50
3 V *  P r o c ...........................................

P ozu. ob ligacye  pro w. 31/* proc. . . . .  —*—
Ruble (100) 215*85
Austr. banknoty (100) . . . . . .  189*86
Ilisty zastawne Król. Polsk. 4 ’/»  proo. , t . — *—

W a rsz a w a , dnia 17 stycznia:
Listy likw idac. Król. Polsk. duże . ,

» * „ „ drobne ,
Ros. Poż, Prem. z roku 3864 . ,

» * w „ 1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. 'Pow. kred. ziem sk. duże 

» ■ m ** .  drobna
m „ miasta W arszawy ser. VIX* 
m u  V • 4 ł/2 proc.

lOO.p.0 
100*10 
292 50 
*J).5u
225._
100  —

100*—  
99.—

Petersburg, dnia 17 stycznia:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . 291 75

„ -  z r. 1866 267.—
Listy zast. Tow . kred. zietu. Kl*. polsk. 100.—

« ■ rosyjsk ie , , _•_
w w kijow skie . , 99.75
w w w ileńskie , ,  . 99.75
* * charkowskie . . ,  , 99.75
9 9 Chersońskie . . . . 9 9 * -
• be.saiab.-taarydz. .  , 99,75

Otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— M u z e u m  i m i e n i n  l l z l e d n s z y e h l c h  we Lwo­
w ie, ulica Teatralna l. 18.

T a r .T fn  t in lt r t fw  I d o r o ż e k :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. —  jednokonna 25 ct. —  Jazda na 
dworzec g łów ny, 2 konna 60 ct, —  1 konna 45 ct. —  Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. —  1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. —  1 konna 35 ct. —  W  porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dw ukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dw orzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej. ___________ ___

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w edle czasu środkow o - europejskiego późn iejszego o  36 m. 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 października 1898.
I>© L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 ran o, osob . 9*05 rano, posp. 
130  w poi., osobow y 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9*10 wieczór.

7. P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no- 
cy , posp, 2*15 w południe, osobow y 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

* Z C z e r n i  o  w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w poludn., osobow y 5*40 popoł., posp. 9*45 
w ieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob, 1*40, osob. w  po  ̂
10*80 w n ocy , osob . 12*15 w nocy .

Z S o k a la  osobow y 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z  Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobow y. 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran, osob. 1*01 w pół.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, osob. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob . 6*40 popoł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P c d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. G*15 rano, 
osob. 6*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w le c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55 przed 
południem, posp. 2*40 p opoł., osob. 6*30 po polnd., osob. 
10*05 w ieczór.

Do B t r y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9 1 5  przed poi., 
osob. 3*00 po połud. osob . 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 przed pot., osob, 7*15 w ie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 w ieczór, 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob, 7*44 wieczór.

D r c b n s  o g ło s z e n ia .1

| Kupno i sprzetlaż. jj

M i ó d  i  l a  m a l a g a  k u r » -
c y jn y  jja m p a u ó w k a  1 zk 

p ocz tą  lw io  fla szk i p o loca  han­
del B odnara. '  208

W > l ł » > r n a  U j s w a  1 /2  kilo 80 
ot., „Syryusz- ul. 8 .Maja 

]. 2„ Lwów. ‘216

a % Ti(>n«c p o sT ze m u w e
sztuezne j świeże z szar- 

IM 11 i  napisami, taniej jak 
\vszędzie, poleca handel kwia-
tó>v Zj-grjijitita, i fę K S T -  
s K .J g o , Lwów, plac Halicki 
1 1 .  229

3« ~ a r fc tk a  l e k k a ,  mało 
-“1- używana, tanio do sprze­

dania EuKńskiego 4. -09

j^ J a jn a w s z a  b r o s z u r a  Ig.
Daszyńskiego pod tytułem 

rLzdaehetczymia a Odrodzenie 
wmlicyi« Do nabycia we wszy- 
s ldeh księgarniach. , 272

d o b r k ld lic ^  o. p.
;  ^ j t a ,  rozseia b-kilowe 

Wybornego masła ku-
P o  =ada8 > p o  4  z L  z a  z e l i ( ,z k f l-
s y s t e m e m  SU SZO Tiycłl i a b l e k  a, amerykańskim, roz- 

licząc p i 12 ct za kjl0.
________  278

^ ” ™ktWwe V 1 ‘ '°n< WWB
nkicnsamowarów
takowe najtaniei ar V  : g7? 
mini; I
baty, Trybunalska i ,
 i ____28b

Ka w a  p o t a n ia ła  D
padkowo traiiłu Inj' 

pić tanio narty*, kawy c l £  
wyśmienitej, którą sprzfX | ”  
równreż tanio, gdyż p , ^
funt Dominik Iwanuwski, tklad 
herbaty, Trybunalska 1, L $ ów

ę g r le ln łn lia n y  centnar
70 ct., d r z e w o  b n k o -

J»e sąg 13 zl., dostarcza l> o m
'iń lo w y  w pasażu Haus-

1. 5, telefon 560. 805

Interesy m ajątku we
i hanalowe.

tS^ol w a rlv  ładnie zagospo- 
darowany obszaru 70 mor­

gów korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość kancelarya 
adw. Lisiewiezów, Lwów, ul. 
Wałowa 23 (Bernardyńska 3).

212

FacSiowiec
doświadczony, od dłuższego 
rzasu samodzielny, poszukuje 
s p ó ln ik a  z kapitałem dla roz­
szerzenia pracowni artykułów 
do podróży i przedmiotów skó­
rzanych -  £>ffrty J^-
brtka przyjmuje Agencya dzien­
ników i ogloszeii J. H jpeasa 
i A! Salomo.iowej w Krakowie.

124

b) Poszukiwane.

M ® oK zu lcn j«j p « K o ju  z zu-
™ pelnem utrzymaniom przy 
rodzinie chrześcijańskiej, w któ­
rej jest student wyższej szkoły 
realnej, ewentualnie gimna 
zyainej. Łaskawe zgłoszenia 
pod „prywatysta 1899“ przyj­
muje admin. „Słowa Pol.“ 303

Doniesienia różne.

M t g n M o n o  w  n i e d z i e l ę
■ “ wieczorem 7 a 9 godziną 
damskie okulary (lormon) ze 
złotym 1 ińcuszkiem pomiędzy 
placem Gołuehowskich a Pod­
zamczem (dworzec), zgłosić 
w dyrekeyi policyi lub agen- 
cya dzienników ‘Pasaż Haus- 
mana. óf,o

Poszukuję s p ó l u i k a  (chrze­
ścijanina) z kapitałom do 

bardzo dobrego interesu. Poste 
restante Lwów, „Świetny inte­
res". 2-7b

't i l ia  do założenia wiel- 
kie, mleczarni koło Lwowa 

poszukuj o się. Zgłoszenia do 
biura Plobna sub mleczarnia.

2 0 6

z u a k o -  
m ie e j

d o b r o c i, poleca liandel A o h ia ,  
Lwów, pasaż Ilausmaua. 16

c t m m i b b m b  H w a  B B M

i  M ieszkania i sklepy.

a) Zao/iarowane.

U J 11. A k a d e m ic t ia  I . 1 0
—  obszerny parterowy lokal 

sklepowy z 6 ubikacyi w ca­
łości lub ewentualnie podzie­
lony zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość na miejscu u do­
zorcy. 205

p L n l t ó i  uniebluwany, cale 
utrzymanie 25 zl Wałowa

1. 29. 301

1T  o k a !  na sk.ep korzenny 
w dobrem miejscu Bliższa 

wiadomość p. Enis. S^ksliiśka 
k 3. 304

Posady i zajęcia

a) Poszuhiwane.

W* e ś n ic z y  teoretycznie i pra- 
ktycznie wykształcony po­

szukuje posady. Zgłoszenia 
przyjmuje Towarzystwo urzę­
dników prywatnych, Lwów, ni 
Cicha 1. 2» ‘r>

C z ą ilc a  a g r o n o m  it-*ny  e-
** wentualnie administrator, 
Czech. 36 lat, z chlubnemi świa­
dectwami, z 16-letnią praktyką 
w więksłjyeh majątkach w Ga- 
lieyi, pragnie zmienić posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje Towarzy­
stwo urzędników prywatnych 
Lwów. 291

O so b a  z wyrażnem i dobrem 
pismem poszukuje zajęcia do 
pisania. Anioła 1Jietraszek ul. 
Sakramentek 3, na dole.

K n r b a r K a  poszukuje posady 
ua stale lub dochodzą-cej wc 
Lwowie, A. Ń, ul. Torosiewicza 
1. 19.

P a n n a  (izraelitkat poszukuje 
posady do małych dzieci. P-r 
Blanca.

P A M A  i  dobrego domu, u- 
miejąca krawieczyznę, mogą­
ca wyręczać panią domu po­
szukuje posady Zgłoszenia: 

! H. L. nr. 35 p.-r. Lwów.

W T rsęd n ili z  k a u cyą  poszu- 
kuje posady w kraju lub 

zagranicą kasyera, kontrolora, 
magazyniera, likwidatora-ka- 
syera vr Tow. zaliczkowych, 
gdzie ma kilkoletnią rutvnę. 
Aires: „...Ski 500“ p.-r. Lwów.

W y c h o d ź c a  z zaboru rosyj­
skiego, znający dokładnie ję ­
zyk rosyjski w mowie i piśmie 
poszukuje lekcyj tegoż i podej­
muje się korespondencyj i tló- 
maczeń za skronwem wyna­
grodzeniem. J. K. B. p.-r.

O s o b a  inteligontna w średnim 
wieku poszukuje posady do 
starszej osoby jako towarzy­
szka i możo się zająć gospo­
darstwom domowem post. rest. 
Lwów, A. B.
y i l o d ź l e n i e ć  z V kl. gimn. 
i praktyką lasową, dobry ry­
sownik poszukuje zajęcia bądź 
przy lasowośei, bądz też przy 
innym odpowiednim fachu. L. 
A. fi p.-r. Lwów._______________
P j U t e j m i e  w  e a r t ą t l  k ; i -  
, 4 j  t n i e n l c ę  « e  L w o w i e  
■*o«i s k r o m n y m i  w a r u n ­
k a m i .  Adres: Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.

4 * 0 2 # S E 1 0 £ A  i n t e l i g e n t n a  p o -  
w u k t i j e  m i e j s c a  d o  h a n -
ń ln : z papierami, tutkami,
biura dzienników it. p Wiad , 
ul Bartosza Głowackiego 1. 4: 
w parterze.
L e ś n ic z y  z niższym egzami­
nem, mogący wykazać się chlu­
bnemi świadectwami i długo­
letnią praktyką szuka posadv. 
Roman Lewicki, Krzywotuiy 
dolne p. Ottynia.

P o s t u k u j , ,  szycia u samo­
istnej krawczyni. Józefów, ni. 
Bogdar.ówka 2.
P o m o c n i k  h a n d l u  K o -  
r z e n n e g o ,  delikatesów i win, 
p o s z u k u j e  p o s a d ę .  —  Ł a s k a w e  
zgłoszenia p .-r .  „W. nr. 10“ 
Lwów.
P o s a n k t a j e  posługi r domu 
zamożnym. Adres: Siedlecka, 
ul. Iłogdauówka 2, drzwi 9.

P o s z u k u je  miejsca do za­
rządu domem n wdowca lub 
zajęcia się dziećmi. A. K . Nr 
10 p.-r. Lwów

S i e r o t a  inteligentna, praco­
wita, cbznajomiona z kuchnią 
i zajęciami domowemi, szuka 
miejsca przy jednej osobie. N 
A. Żurawno p.-r.

O g r o d n i k  żonaty, lat 32, 
obeznany z wszystkiemi gałę­
ziami w zakres ogrodnictwa 
wchodzącemi z dobremi świa­
dectwami poszukuje posady za­
raz. Łaskawe zgłoszenia P. Cz. 
ogrodnik, Łyczakowska 84 A.

U rzędnik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. W. Lwów.

l iy ly  urzędu ik  - mogący zło­
żyć kaueye, poszukuto zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.

^ ^ s o b a  osierocona, obeznana 
z kuchnią i zarządem do­

mu szuka miejsca przy jednej 
osobie. Adres: Kluezkowska, 
Sambor, post. rest

P a n n a  poszukuje miejsca za 
bouę do małych dzieci. Ul. Cho- 
rążozyzna 11, parter, M. H

M ł o d a  p a n n a  umiejąca szyć 
i haftować, sierota, poszukuje 
miejca do azieci. Adres: liaus- 
nera 15, Żylińska R. \

Ł) Zaofinroiuanc.

I O  ÓO 1 5

zdolnych farmierzy
(grisserow,)

znajdzie zaraz zajęcie w fa ­
bryce sanockiej. 

Zgłoszenia przesyłać do 
Sanoka. 224

W a u ic p y c ie l  n a  t i i e ś  jest 
li®  potrzebny zaraz do ucznia 
gimnazyalnogo, który ucząc się 
p-yw.itnie eg2 imin półroczny 
zdać musi. Bliższą wiadomość 
udziel, z  grzeczności W ny it 3 
kanonik Lewicki, Lwów dom 
Kapitulny. ’ 807

"Kfe* d r u k a r n i  Ludwjka 
Dyon. Stoogera w Jaśle, 

potrzebny m a s z y n i s t a  za ­
raz.  Płaca cenniirowa. 298

M ^ a n c z y c i e l k a  F r a n c i ! -  
-Ł- T-  z k a ,  nie bona, potrzebmi 
natychmiast. Zgłoszenia: ul 
Kościuszki 14, II. piętro, między 
3 a 4-tą. 802

Wychowanie i nauka.

Nauczycielka władająca bie­
gle obcyinijęzyknuii udzie­

la przedmiotów szkolnych 
Adres: Żurowska, Pijarów 17-
II. piętro.

N a u c z y c ie lk a  udzielająca 
przedmiotów szkol, do niższych 
klas, konwersacyi memieokiej 
i początków francuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. Z. 
p.-r. Przemyślany.

P a n n a  poszukuje miejsca do 
małych dzieci lub do zarządu 
domu. Y. Z. p.-r. 1 -wów.

" J T o e b l a n k a  poszukuje mie 
sea do dzieci na 2 lub 3 g< 
dżiny albo nc przedpołudni! 
W . G. K. p.-r. Lwów.

N a u c z y c i e l k a  poszukuj 
mieszczenia. Na żądanie ś 
deetwa. W. A. p.-r, Gorlici

U k o ń c z o n y  r e a l i s t a  a za­
razem biegły w matematyce 
i geometry! wykreślnej poszu­
kuje lekeyi we Lwowie. Edward 
Gajewski, ul. Królowei Jadwigi
1. 4.

K o ł o d z t e "
należycie uzdolniony otrzyma 
natychmiast posadę instruktora 
kołodziejskiego w kraj. szkole 
przemysłowej w Kamionce stru- 
miłowej P i j i c a  r o c z n a  « < > Ó  
z ł .  Podania zaopatrzone me­
tryką chrztu, świadectwem u- 
zdolnienia, tudzież świadectwa­
mi odbytej praktydci, należy 
przesłać Zarządowi krajowej 
szkoły przemy siowej w Ka­
mionce struin. do 31 stycznia 
1899 włącznie. 299

A k a d e m i k  zdolny matema­
tyk i iilolog poszukuje lekeyi 
we Lwowie. Wiadomość B . Vv. 
„Słowo Polskie*.

U c z e ń  V I . klasy gimn. sa 
się utrzymujący poszukuje 1 
kcy. we Lwowie. Wiadomo 
W. W. „Słowo Polskie".

L e k c y j  G R Y  n a  C T T R Z 1 ,
i  f o r t e p i a n i e  udziela t a n i o  
panienka, posiadająca do brą  
szkołę, usieuie w domu lub uczą­
cych się. W iad.: ul. Bartosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).

N a u c z y c i e l k a  z m a t u r ą
i kwulifikaeyą, przygotowuje
prywatnie do wszystkich klas
Wiadomość pod J. W. Admin.
„ S ł o w a  P o l . “



„SŁOWO POI SETF* Nr. 17. snycamia 18%.

| 2 n n ) n  dworskie Va kl.J 45 ct ; masło 
deserowe ze śmietany h  
kil, 58 ct., ircasio dese­
rowo ze śmietanki słodkiej 
V* kił, 72 ot., s m a lc e  wę­
gierski bezwouny J/2 kil.
34 ot,, prześliczną,
suchą y -2 kl. 0 ot., m a r -  
S lo !in !» ; przepyszną na 
pączki Va kil. 40 cl , po­
leca liandcl pod „Palmą" f  
X. S t iW a ro w ic za  i  fen. R 
Lwów, ul. Akademicka 0. c

m

J ó z e f  S j l iu s t e r
wyłączny s L M  i  p r a c o v m i»

L o l i l c r  i  n i u k n c ó n

Lwów, Kopernika I, 5,
Ponieważ w wielu sklepach 

sprzedają kołdry i materace, 
jako moje wyroby , oświadczam, 
że tu we Lwowie nie robię 
dla żadnego sklepu i sprzedaję 
własnego i wyrobu kołdry i iii i- 
torace tylko u s iebie w własnym 
sklepie ul. Kopernika 1, 5.

K o łd r ą ' duze i na wuclo 
wolnianoj od z ho 8 u 1 w każdej 
cenio do 14 zl. K o łd r y  atłaso­
wo, jedwabne dużo i ta wacie 
wełnianej od. zł. 1050 po­
cząwszy. M a te i  a c e  czysto 
włós:enno od. zt. 12'50 w ka- 
żdęj cenie do 30 złr. P a d u -  
s z K l  włosienne i z pierza, 
prześcieradła, poszewki itp.

Kto więc na zimę potrzebnjo 
dobrej ciepłej kołdry lub mate­
raca, otrzyma takowe najtaniej 
wprost w mujej pracowni we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 5, 

pod firmą. 4336

JÓZEF SGHUSTETt.
Zarząd <161 r

c IH
poleca codziennie świeże 

mleko
niezbierane S  ot. za litr 
zbierano 5  ,  „ „
śmietanka 3 8  „ „ „
Dostarcza bezpłatnie co­

dziennie dc domów. 
Zgłoszenia Zarząd dóbr 
K a m i c n o p o l  p o c z ta  

—  P r u s y .  214

Klaki
atlasowe najno­
wszego tasonu 
zł. S*i?0. Rękawiczki i kra­

watki balowo poleca

m m i m m
Lwów, ul. Halicka I. 21. 

C c n n i K  i l i n s t r p w a n y  
f ia p e lu s z y  n r  ż ą d a -  .e  

l r a n c o .  225

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabycia. 'W

DO Y A tfC U
musi być gładko podłoga.

Najlepszą 300

itlasę do podłóy
francuską i woskową

tudzież najlepsze

Lakiery bursztynowe
do podłóg

poleca

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład. farb 

pokostów 1 lakierów

L w  5w, Ż ó łk iew sk a  2 .

UŻYWANE  

P I AWIW O

BIOrtKO
amerykańskie 

zasuwane.

(3t
'ASYS

pt iskieft
jedwa-f 

bne, lite f 
i me­

talowe, ka-f 
rabele.broi 
starożytną 

'meble, bronzy 
iżutcryę.sztyj 

chy, materye

P1ELECKI i Sp.|,
LWUH

magazyn broni
i  xow _rów .
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Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

z a  2  z l .  S #  c t .
z  przes3rlką pocztow ą za 55 zł. - f t t  ct. 

tomów u z i e ł  następujących :
U ziec ’ 9 starego miastajjprzez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bulesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1. 
Żarcie i za słu g i A d a m a  M ick iew icza , przez dr.

Feliksa Konecznego (z ilustraoyami), toin 1. 
P am iętn ik i k w e sta rza , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2. 
liry h o r  sardeczny i Jeden z w ielu , przez Zyg­

munta Miikowskiego (T. T -Teża), tomów 2.
Szkice z  A n g lii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Ki cw ele z  czasów  oblężenia P a r y ż a , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, xom 1.
C zęstochow a w  obrazach  h isto iyozn ych , przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z iiustracyami), tom 1.
E s iL in ilf  podróży i zd arzeń  h rabiego Be* 

niow sk iego  na S y b e r y i, A z y  i i A fry c e , ze
wsiępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

f e s :  „S^owo P o lsk ie ", Lwów, CSigiążczyzna 1.17.

W  n i ó l i z i U ę  d .  2 ©  s t y c z n i a  1 8 9 9  r .  o a b ę d z i c  
s i ę  o  g o d z .  4  p o p o ł u d n i u  w  b i u r z e  B A M ł I 1

Z  t.I4t'ZEAOVS MI i O (ul. Hetmańska 10)

II. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków B o k u  zaliczkowego we Lwowie, stowarzyszenia za­

rejestrowanego z ograniczoną poręką.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyiekcyi z czyuności i rachun­
ków za rok 1898.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na 
udzielenie Dyrekeyi absolutoryum z czynności i rachun­
ków za rok 1898.

3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału 
czystego zysku za rok 1898 (§. 77 statutu).

4. Wybór 7 czlouków Rady nadzorczej w miejsce 
występujących.  ̂ 308

5. Uzupełniający wybór jednego członka Rudy nadzor­
czej na 2 lata.

6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1899 §̂. 48 
ustawy i statutu).

Lwów dnia 18 stycznia 1899.
Bada nadzorcza Banku zaliczkowego we Lwowie 

stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. poręką.
Prezes: _ Sekretarz:

Dr. Tadeusz Skatkowski. Edmund Krzen.
Zamknięcie rachunków za r. 1898 wyłożone jest 

do przejrzenia dla członków w biurze Banku, przy tu. 
Hetmańskiej 1. 10. Wstęp na ogólne zgromauzeme do­
zwolony jest tylko członkom, którzy wpłacili na rachu­
nek swego udziału przynajmniej kwotę, równającą się 
najniższemu udziałowi, t. j. 100 zł. (§. 37 statutu) i to 
za okazaniem karty legitymacyjnej.

Uprawnieni ao brania udziału w Zgromadzeniu otrzy­
mają kartę legitymacyjną pocztą, ktoby zaś takowej nie 
otrzymał, raczy się zgłosić do biura Banku.

Towarzystwo Zaliczkowe w Brzostka
3 tow zar. z nieogr. poręką (należące do związku stow. 

zarób, i gosp.)

przyjmuje wkładki na oszczędności
i p ła c i od ta k o łty c h  6°/o bez p o trą ce n ia  p >- 
279 d atk u  ren tow ego

. T jy reh cy a . .

Przepiszą ta p e ty
z owoców suchych, jako to 
urzoskwinie, gruszki i jabłka 
V* kito 25 ct. J a r z y n k i  s u ­
sz o n e  zupełnie jak świeże —- 
i t r o j i e h  zielony, f a s o lk a ,  

ju ltŁ u  i inne 
V l ó d  deserowy, przeźroczysty, 
jasny słoik 20— 35 ct. Kiszoną 
itłm ost*? marburgską szcze 
gólnio się nadająca na sałatę 
pół kilo 12 ct. poleca handel 
Z. Z a i n r w k z a  i  8 p K i  
Lwów, Akademicka 6. 244

3 c t . z n a k o m it e  p ą c z k i
poleca Cukiernia Mieczy- 
sła Lngla, Sapiehy 27, - is 

a yis Politechniki. 271

pnntńa/ ^ół M o b° zwon- UH btSllPjN nego znakomite­
go smalcu na pączki tylko w 
nandlu T e o u a r a a  B o le c k ie ­
g o  w6 Lwowie, ul. Batorego 
1 2. 4941

RSążczyzna 40-lc in i
ogólnie wykształcony, bie­
gły w koresnondencyi pol­
skiej, niemieokiej, a po 
częścifrancuskiej, z wszel­
ką rachunkowością obzna- 
jomiony dokładnie, mogący 
dać polecenia poważnych 
osób, a w razie potrzeby 
kaueyę, szuka jakiegokol­
wiek zajęcia. Łaskawe 
oferty, również bliższe 
szczegóły w handlu płó­
cien lio t<  I K e o r g e a ,  

ul. Akademicka- 280

Z powodu zdemolowania domu od 1 listopada. 1898 
I. Krugersiraste 6. Filie: I. Fleiscbmarkt 11 i hrieclienpsse 3.

W. Józef Neumann
zakład elektrotechniczny, koncesjonowane biuro 

instalacyjne, 
w  W iedniu, I, Iii*ii§rersti*2?sse

SŁS1 założone w r. 1888 .
Zakładanie, przesyłka i sprzed ,ż telegrafów domowych 
i hotelowych, gromochrony i ich części składowe, tele­
grafy pożarowe, zakładanie toletonów aparaty lekarskie, 

oświetlenie. 12
Zakładanie chwilowego oświetlenia ryp alń i pokojow 
mieszkalnych, piwnic, strychów, wychodków, schodów itd.

S t a ł y  e lem en t s u c h y  „ 3 x q u i s i t “ .
Zabezpieczenia przeciw w łam aniu i kradzieżom-

I  i t a - O i „ i  d a r m o .  T e l e f o n  l o . l 7 3 _

Skład porcelany i szkła 
F f t T D l R m  R O T T E N A  (ziść Jakóba B ie iera)

l w ó w ,  I t r n e K  4 3 ,  poleca
I W  4 8  B r « a  pepK a m r a i \  obfity zapas s e r w i -  
L 4 t J  ■ » * « * -  4 * * 4  T u i l i  sów'stołowych, do herbaty, 

szklannych itd., jakotei swą 227

Wypcżyczaln^ naczyń.

i

Handel „pod Palma"

Sł. ; ' :w następców

Z. Zadurowicza i Spółki
L w ów , Akademicka 6

245 poleca:

J a t a m i  W I N A  l a  m d l
W t ;< x U a i « U O I ' b ia łe

liti 45 ct. i c z e r w o n e  
litr. 60 ct.

uutelkę 65, 
80 ! 1 zł.

Zitleniaki wyśmienite
butelka 50, 65, 80 i 1 zł.

5amorcdnery
s trre  od le ia łe

butelka 80, 1 zł., 1 zł. 40 
i wyżej.

Maślacze i Tokayery
bardzo stireodlzLSOet. 

do 10 zł.

A t S T R Y A f t O E  b ia ­
łe  litr. 45 cent. c z e r ­
w o n e  litr 6o centów, 

jiaifbergęr" 60 et rfuss- 
nerger 65 c t. ,  Yoslatiej' 
80 ct., łSloBtetneubur- 
ger 90 ct. i wyżej.
Schluinbtu.se1 a-Goideuk 

biały 13 0  zł Gabinet i-70zł 
także w pół bu tę (kaci

Reisingera Goldmarke
butelka 1 zl.

(moerial Markę 1-30 

Ste:nwein b̂oxbeute! V30
Leibenfrosta K losterneuburger

butelka 1 ah
Donauparle l -5 0  z ł  
Nussberger Steinwein l ^ O

SC
centów

dajemy opu­
stu przy ku 

pitnej
I b u t e l c ©

francuskiego O

O

Wa 
litladanle 

c o d z i e i ł  
B p e c y i i l n a  

w ę d z o n k a  
praifstea 
*  p i  r e m  

(prochowym*

o

aO
centów

dajemy opu- 
s.u przy ku­

pionej
b u te lc e

francuskiego

Francuskie białe
bardzo dobro 

C E B O A  but. 1 zł. 20 ct.

B a r s a c , H a n t -S o n t e r -  
n e s  Y q ,u em  bardzo stare 

butelka od 1 zł. 80 ot.

R E Ń SZIE
w nadzwyczaj, gatunku 

butelka od 1 zf. 20 ct.

M i n f ł y  p r z e p o n ę ,ITI l UUy  stai-o butelka
po 60 ct. 1 zł. i 1 zł. 30 ct.

Likiery francuskie i 
holenderskie 

jak, C u r a c a o , E ten e -  
l.ySrtynka, ASocca, M ik  

r a s c h i m  i wielo inny eli

Tow uprawy win w Patras 
butelka od 1 zT. 21 ct.

Jeruzclimskie
(chrześciiask ej firmy) 
E m a u s  i J c r i c u o

butelka od 1 zl. tu onK

Hiszpańskie S
.oik ra i  zł. 50 ct.

Wódki
najpi-zodniojsze butelka 

7C ct. pół but. 40 ct. 
w. i. według cennika.

Stara wódka nalewka
o d le ż a ła  z roku lw y © , 

butelka 1  zl. 2 0  ct.

Bank dla jbzpm i \mwŁ
Lw ótv, ul. O*ors|ż©*y*ny 17.

łdom naftowy), gd^i > &loivo Polskie.

1. Ldziela pożyczki wrekslowe i  hipo­
teczne.

3 . P rzyjm uje w kładki na książeczki 
i  oprocentowuje je  po 5 pr. od kia.

3. Zastępuje w  przyjmowaniu wszelkich  
ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jem nych ir bez piecz cii. 9*

W w a ^ i n r i M w w W w i J

1.0 GO Kopert
w bardzo dobrym gaiunto, i drukiem firmy j f  

za 3 zł. 60 c i
wraa z p ri.es . p o c z to w ą , w y i o n u jo

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  J L w o w ie .  

Chorążczyzna I7-J9
4293

Nakłuiioiu tjpołki wjtiawniezej we Lwowie, Stow. zar. z ogi poreka —  Z  arukarni „Słowa Polskiego we Lwowie, poił zarządem Z . Litłacińskeuau.
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